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W rządzie republiki
WUN0 (EŁTiA). Premier ̂  1  

J L t i e  m  posiedzę-
I  radn »  listopada pomfor- 
orosl ctłonk** ^ in e lu osy- 
tnarii aa IJ1* "  WBwnątrmym 1 
,nstl iw# pogląd na 
Z rtr tft cen. Prawttowością 
ffl, BBaczył premier, że wy- 
S u  ceny w handlu państ- 
mmu ibliĄły lię do cen ryn- 
îych. Jednakie kierownicy nie' 

yoystkicfa przedsiębiorstw ce­
ny swycfc wyrobów podnieśli do 
ponocna rynkowego I dlatego 
dgfe jMcze brak w sklepach 
ich produkcji, cô  wykorzystują 
ogaĘacje handlowe, aby uzy- 
iać większe ponadplanowe do- 
{tedyl czy też przekupnie. Zda- 

|| ze również handlowcy 
śpieszą podnieść ceny na to­

my do poziomu rynkowego, 
fhranajęc w ten sposób wa­

runki do wzbogacenia się kosz­
tem producenta. Słychać niekie­
dy opinie, że powrócimy jesz­
cze do .poprzednich cen, aczkol­
wiek takie pogłoski są całko­
wicie nieuzasadnione. Odstąpie­
nia od liberalizacji cen, podkre­
ślił premier, nie będzie, a prze­
chodzenie na stosunki rynkowe 
ma być jeszcze szybsze. Nie 
może jednak ucierpieć na tym 
producent. towarów. Przesiębior- 
stwa powinny ustalić takie ce­
ny, jakie są na rynku — wię­
cej otrzymywać dochodów i 
zwiększać płace swoim ludziom 
tak, aby ci mogli łatwiej naby­
wać te towary. Państwo zatro­
szczy się, aby w miarę wzrostu 
cen odpowiednio rosły też dla 
wszystkich uposażenia. Jednocze­
śnie zamierza się indeksować 
utrwalone już ceny poszczegól­

nych towarów. Poczyni się też 
kroki dla zabezpieczenia oszczę­
dności mieszkańców przed infla­
cją. Zanim są w obiegu coraz 
bardziej tracące na wartości pie­
niądze obcego państwa i zanim 
nie wiadomo, jakie tam nastąpią 
reformy cen czy pienędzy, przed­
siębiorstwa i instytucje nie po­
winny gromhdzić dochodów na 
swych kontach, a mieszkańcy — 
w domu.

Rząd omówił projekt ustawy o 
rolnictwie, który z uwzględnie­
niem ogłoszonych poprawek i 
postulatów w dalszym ciągu bę­
dzie doskonalony. Przyjęto uch­
wałę, na mocy której gminnym 
służbom reformy rolnej zlecono 
do 31 grudnia br. przedłużyć 
przyjmowanie i rejestrowanie 
podań od osób, którym przysłu­
guje prawo do prywatyzowanego 
mienia gospodarki rolnej.

Na posiedzeniu omówiono też 
inne kwestie.

kzpieczeutwo europejskie a państwa bałtyckie
W związku z mającym się od- 
jt w dniach 17—19 grudnia w 
Wilnie międzynarodowym semi- 
Miino ,-Bezpieczeństwo między- 
“ rodowe a państwa bałtyckie" 
4) Iitwy przybył jeden z jego 
P̂Bkatorów zastępca sekreta- 

"* 2®erałnego - Zgromadzenia 
Kfcaoatlantyckiego Simon 

“■ł W sobotę gościa przyjął 
pae*0(,nfczący Rady Najwyż- 

kftftlikS litewskiej i W.

Landsbergis.
W  seminarium, organizowa­

nym przez Zgromadzenie Kra. 
jów Północnych — powiedział 
kor. ELTA S. Lunn — wezmą 
też udział przedstawiciele z kra­
jów NATO, a także Skandyna­
wii oraz państwa Europy Wscho­
dniej. Ich celem jest wspólnie 
ze specjalistami krajów bałtyc­
kich wyjaśnić stan bezpieczeńst­
wa tych trzech państw, problemy,

z jakimi na tej płaszczyźnie spo­
tykają się Estonia, Łotwa i Lit­
wa. Pomoże to odpowiednio uk­

ształtować politykę rządów państw 
(poprzez włączenie państw bafty- 
ckich do systemu bezpieczeństwa 
europejskiego.

Uchwałą Rady'Najwyższej Re­
publiki Litewskiej powołano ko­
mitet organizacyjny seminarium, 
jego przewodniczącym został de­
putowany Sauli us Peczeliunas.

* (ELTA)

Jjkład wydawców państw nordyckich dla nas
w Związku Dzienni- 
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miało dwie gazety alternatywne 
i obie w sposób pośredni lub 
bezpośredni są przez państwo 
popierane. Co do alternatywnoś­
ci gazet: jprof. Karl Erik Gustaf- 
sson zobrazował to bardzo wy­
mownie, pokazując jedną pazetę 
z tytułem niebieskim,, a drugą — 
czerwonym, co odpowiada ich 
kierunkom politycznym.

Pomoc zaś państwa jest zas­
kakująco prosta, a jednak do 
tego trzeba się domyślić. Cho­
ciażby wysyłanie z redakcji ga­
zet jest o wiele tańsze niż in­
nych przesyłek, redakcyjne roz­
mowy telefoniczne czy. telegramy 
są dużo tańsze, rząd płaci gaze­
cie za informacje, na której mu 
zależy. No i podatek tzw. akcy­
za, z powodu której w tych 
dniach nasze niektóre gazety 
w znak protestu wyszły ,.na 
biało", a nawet zagroziły 
strajkiem dziennikarzy. Otóż, w 
przeważającej większości państw 
Europy Zachodniej taki podatek 
dla gazet w ogóle nie istnieje, 
jeśli gdzieś jest — to zaledwie 
3—5 proc.

Te zaś gazety, które nie mo­
gą się utrzymać z prenumerato-

i
^ Państw sąl

N o J  programy 
■ Wydawaniem

2®hiteresowa- 
îękaze miasto

ROZPORZĄDZENIE 
LITEWSKIEJ Nr 933P Z

1. Odnotować, iż znajdujące 
się obecnie w obiegu talony o- 
gótne dwóch wzorów (bez spec­
jalnego napisu i ze specjalnym 
napisem „Papier wartościowy. Za 
jego fałszowanie karze się w 
trybie ustawowym") mają jed­
nakową moc i powinny je przyj­
mować wszystkie znajdujące się| 
na terytorium republiki spółdziel­
nie państwowe, państwowo - ak­
cyjne, spożywców oraz inne 
przedsiębiorstwa handlowe i us­
ługowe.

rów, reklamy, wyżej wymienio­
nej pośredniej pomocy otrzyma­
ją od państwa finansowe wspar­
cie, które wpływa od podatku 
budżetowego za reklamę.

Wbrew przekonaniu, że prasa 
zagraniczna w zasadzie trzyma 
się na sprzedaży detalicznej, w 
tych państwach przeważa, po­
dobnie jak i u nas, prenumera­
ta. Z tą „małą" różnicą, że pre­
numeratorzy gazety mają otrzy­
mać je o godz. 6 rano, przed 
wyjściem do pracy, do czego 
zatrudnieni są specjalni rozno- 
siciele gazet, obsługujący po 250 
wieżowców. Dopiero .po godz. 12 
te tytuły gazet można znaleźć 
w kioskach. Tak wygląda model 
szwedzki, fiński i norweski. Nie­
co się różni- system upowszech­
nienia prasy w Danii, ale po­
dobnie jest nastawiony na to, 
aby czytelnikowi przede wszy­
stkim było wygodnie, nie . zaś 
służbom obsługującym. Takie 
są normy wolnego rynku.

Seminarium wydawców 1 re­
daktorów państw bałtyckich i 
nordyckich potrwa cały bieżący 
tydzień.

lnf. wł.

OŚWIADCZENIE RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Po omówieniu i ocenie ciąże­
nia niektórych organizacji spo­
łecznych Litwy do przeprowadze­
nia referendum, aby osobom 
przybyłym do Litwy po 15 
czerwca 1940 r. obywatelstwo 
zgodnie z ustawą z 3 listopada 
1989 r. nie było nadawane 

oświadczamy:

— oświadczenia i działania 
organizatorów referendum zwię- 

Przewodnlczący Rady

Wilno, 28 listopada 1991 r.

kszają napięcie polityczne i nie­
ufność narodową, konfrontację 
obywatelską i niestabilność pań­
stwa, umacniają socjalną bazę 
podziemnych struktur KPZR i 
KGB na Litwie,

— wierzymy, że mieszkańcy 
Litwy zrozumieją, do jakiego 
kroku są wzywani i wierzymy w 
ich zdrowy rozsądek oraz roz­
wagę w wyborze swego stano­
wiska.

Najwyższej Republiki litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS

■ UCHWAŁA PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

13 STYCZNIA — DNIEM OBROŃCÓW WOLNOŚCI

RZĄDU REPUBLIKI 
30 LISTOPADA 1991 R.

2. Ministerstwo Handlu i Za­
opatrzenia oraz Litewski Zwią­
zek Spółdzielczości Spoży­
wców mają zapewnić ścisłe 
przestrzeganie ustalonego try­
bu handlu według talonów ogól­
nych.
■ 3. Bank Litewski i Ministerst­

wo Finansów mają na bieżąco 
wyjaśniać tryb wykorzystania ta­
lonów ogólnych.

Premier Republiki litewskiej 
G. WAGNORIUS

Dla uczczenia ofiary synów i 
córek Litwy złożonej na rzecz 
wolności i niepodległości 13 sty­
cznia 1991 roku. Prezydium Ra­
dy Najwyższej Republiki Lite­
wskiej postanawia:

1. Ogłosić 13 stycznia dniem 
pamięci i nazwać go Dniem Ob­
rońców Wolności.

Uzupełnić dekret Prezydium 
Rady Najwyższej Republiki Lite­
wskiej z 31 października 1990 r. 
„O dniach pamięci" (Dziennik 
Ustaw, 1990, nr 32—777) i na 
liście dnia pamięci jako pierwsze 
wpisać „13 stycznia — Dzień 
Obrońców Wolności".

2. Ustalić, że 13 stycznia —”  
w Dniu Obrońców Wolności — 
wywiesza się flagę państwową 
Litwy na gmachach władz pań­
stwowych i organów administra­
cji państwowej, budynkach przed, 
siębiorstw, instytucji i organiza­
cji, a także domach mieszkal­
nych.

• 3. 13 stycznda 1992 r. zwołać 
nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej.

4. Utworzyć następującą ko­
misję państwową dla zorganizo­
wania przedsięwzięć z okolicz­
ności Dnia Obrońców Wolności:

Kazimieras Motieka (przewód, 
niczący) —r wiceprzewodniczący 
Rady Najwyższej; *

Przewodniczący Rady

Wilno, ’27 listopada 199,1. r.

Jadwyga Bieliauskiene — prze­
wodnicząca Bractwa 13 Stycz­
nia;

Audrius Butkewiczius —- mini­
ster ochrony kraju Republiki Li­
tewskiej;

Arunas Grumadas — przewod­
niczący Wileńskiej Rady Miej­
skiej;

Romas Gudaitis — członek 
Prezydium Rady Najwyższej;

Stasys Kr opas — deputowany 
do Rady Najwyższej;

Darius Kuolys — minister kul­
tury i oświaty Republiki Litew­
skiej;

Meczys Laurinkus — członek 
Prezydium Rady Najwyższej;

Kazimieras Saja — deputowa­
ny do Rady Najwyższej;

Sauiius Szaitenis — deputowa­
ny do Rady Najwyższej;

Petras Wałiukas — minister 
spraw wewnętrznych Republiki 
Litewskiej.

5. Zlecić komisji państwowej 
do 4 grudnia 1991 r. przewidzieć 
przedsięwzięcia w ramach tego 
dnia pamięci w stolicy i  na ca­
łym terytorium Republiki Lite­
wskiej.

6. Zaproponować rządowi Re- 
publiki Litewskiej 1 samorządom 
pokrycie wydatków na zorgani­
zowanie przedsięwzięć w dniu 
13 stycznia, f

Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS

UCHWALA RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
Nr 490 Z 26 LISTOPADA 1991 R.

O PRZEDŁUŻENIU TERMINÓW PRZYDZIAŁU 
JEDNORAZOWYCH WYPŁAT PAŃSTWOWYCH 
ORAZ OTWIERANIA KONT INWESTYCYJNYCH

Rząd Republiki Litewskiej, 
wcielając w życie Ustawę Repu­
bliki litewskiej o wstępnej pry­
watyzacji mienia państwowego i, 
uwzględniając przebieg prywaty­
zacji postanawia:

Częściowo zmieniając i uzu­
pełniając uchwałę nr 108 rządu 
Republiki Litewskiej z 29 mar­
ca 1991 r. „O przyznawaniu je­
dnorazowych wypłat państwo­
wych obywatelom Republiki Li. 
tewskJej (Dziennik Ustaw, 1991, 
nr 11—303), pfct. 4 zredagować 
następująco:

„4. Ustalić, że przyznawanie 
jednorazowych wypłat państwo­
wych 1 otwieranie kont inwesty­
cyjnych rozpoczyna się 10 kwie­
tnia 1991 r„ a kończy w nastę­
pujących terminach:

4.1. Przydział jednorazowych 
wypłat państwowych — 31 gru­

dnia 1991 r.; .
4.2. otwieranie kont inwesty­

cyjnych — 31 stycznia 1992 r.;
4.3. przydział jednorazowych 

wypłat państwowych' i . otwiera­
nie kont inwestycyjnych dla o- 
sób, które wyjechały do innych 
państw na pobyt czasowy i nie 
zdążył we wskazanym czasie za­
łatwić tych dokumentów oraz po­
siadającym obywatelstwo Repu­
bliki Litewskiej bądź prawo na­
bycia go — 3 marca 1992 r., a 
byłym więźniom politycznym, ze­
słańcom oraz ich dzieciom, fak 
też osobom, które za opór sta­
wiany reżimom okupacyjnym 
wydalone zostały z Iitwy i ma­
ją prawo do fej obywatelstwa —
1 lipca 1992 r.'\

Wicepremier 
Republiki Litewskie!

W. PAKALNISZIS



„ K U R I E R  W I L E  Ń S K I "

Z DOROCZNYCH KONFERENCJI 

ZW IĄZK U  PO LA K O W  NA L IT W IE JAK ZYC?
IV Konferencja Wileńskiego 

Oddziału Rejonowego ZPL odby­
ła się dwa tygodnie przed ko­
lejnym zjazdem Związku. W  
zaistniałej sytuacji uległo zmia­
nie motto obrad. Zamiast trądy* 
cyjnej strofy „Roty" M. Kono­
pnickiej „Nie rzucim ziemi, skąd 
nasz ród" na panneau wypisano 
strofę drugą: „Nie damy po-
grześć mowy!". Jak powiedział 
jeden z zabierających głos, po 
rozwiązaniu samorządu w rejo- : 
nie wileńskim, oddział ZPL zo­
stał jedyną tak masową organi­
zacją wyrażającą dążenia i na­
dzieje rodaków.

PRZESZŁOŚĆ ZNAMY.
A  PRZYSZŁOŚĆ?

Za dwa lata, które upłynęły 
od ubiegłej konferencji sprawo­
zda wczo-wyborcze j, w rejonie 
utrzymały się dotąd istniejące 
klasy polskie w szkołach, w któ­
rych istniały, ZPL przydzielił im 
ponad dwa tysiące egzemplarzy 
książek z darów, sporo mate­
riałów poglądowych. W  związku 
z wprowadzeniem nauki religii 
w szkołach, każda otrzymała 
również Biblię. Ponad 400 dzie­
ci wypoczęło na koloniach w 
Macierzy, zaś 16 maturzystów 
wyjechało tam na studia. Poin­
formował o tym prezes Wileń­
skiego Oddziału Rejonowego
ZPL Jan Mincewicz.

Jednocześnie stwierdzono, że 
po rozwiązaniu samorządu re­
jonowego ludzie przeżywają ok­
res „rezygnacji i martwoty". 
Wśród ludzi zapanował strach, 
że za działalność ZPL zostaną 
zwolnieni z pracy. Nie wierzą 
w to, że osoby już pozbawione 
stanowisk zapłaciły w ten spo­
sób za przynależność do jakichś 
struktur wrogich Litwie. Ludzie 
widzą, jak na miejsce zwolnio­
nych mianowane są osoby jesz­
cze niedawno znane ze swej 
działalności partyjnej, komso- 

• molskiej, czy niedawni orędo­
wnicy systemu kołchozowego, 
których obecnie mianuje pełno­
mocnik rządowy. Występujący

mówili, że jeżeli na sali podczas 
konferencji nie wszystkie miej­
sca były zajęte, jedna z przy­
czyn tego to obawa przed os­
karżeniami i utratą pracy.

JAKI MA BYC ZPL

„Jeżeli nie chcemy być Po­
lakami, tow ZPL nie jest potrze­
bny. Jeżeli natomiast chcemy 
nimi być — to Związek musi 
być. Jeżeli ZPL pracuje źle, to 
wina nie zarządu, ale każdego z 
nas“ —-  mówił J. Mincewicz. 
Uważa on, że Związek powi­
nien być w takiej postaci, w 
jakiej istnieje dotychczas i nie 
można mu odbierać funkcji. 
Centralnym punktem działania 
obecnie powinna stać się gospo­
darka.

Mieczysław Borusewicz z Nie­
men czyna postulował, aby przy 
ZPL istniało centrum informa­
cyjne pośrednictwa pracy z pra­
wdziwego zdarzenia; w miaste­
czku i innych osiedlach rejonu 
jest już wielu bezrobotnych mu­
rarzy, cieśli, którzy w tej sy­
tuacji podjęliby pracę nawet w 
Polsce, zarabiając tam twardą 
walutę.

Ryszard Madejkianlec, prze­
wodniczący frakcji polskiej w 
parlamencie Republiki Litewskiej, 
sekretarz odpowiedzialny ZG 
ZPL wyraził swój pogląd na lan­
sowaną na Wileńszczyźnie ideę 
utworzenia partii, która broniła­
by interesów mieszkańców tego 
regionu. Rola ZPL musiałaby 
wzrastać, szczególnie w aspek­
cie kulturalnym i gospodarczym. 
Obecnie na Litwie istnieje oko­
ło dziesięciu partii, z których 
każda otrzymuje od państwa 
pieniądze na rozwój demokracji. 
Brak Polatów na mapie politycz­
nej republiki jest naszym słabym 
miejscem. Natomiast istnienie 
takiej partii, obok ZPL, pozwa­
lałoby utrzymywać kontakty ro­
bocze z innymi partiami Litwy 

- i za granicą, mogłaby ona mieć 
własną gazetę, współdziałać z 
rządem. Poza tym nowa ordyna­
cja wyborcza może być taka, że

kandydatów będą mogły wysu­
wać tylko partie. Kto wówczas ■ 
będzie reprezentował ludność 
Wileńszczyzny — zastanawiali 
się mówcy.

NIGDY NIE BYLIŚMY 
„CZERWONI"

Nie ma gorszej obrazy dla 
Polaka Wileńszczyzny, niż naz­
wanie go „czerwony". Ludzie nie 
zgadzają się z taką opinią lan­
sowaną przez określone koła. 
Rozpuszczona Rada rejonowa 
nie poparła puczu, a depu- 
towani-Polacy nawoływali do 
udziału w sondażu na te­
mat niezawisłości Litwy, a 
później do przyjęcia przez ro­
daków obywatelstwa niepodleg­
łej Republiki Litewskiej. Stani­
sław Jagllńskl stwierdził, że 
około 90 proc. mieszkańców re­
jonu przyjęło obywatelstwo RL, 
co jest wysokim -wskaźnikiem, 
choć — jak stwierdził Inny 
przemawiający — „kto z obe­
cnego kierownictwa rejonu jeź­
dził do ludzi i agitował za przy­
jęciem obywatelstwa republiki 
i udziałem w prywatyzacji?1'. Na­
wiasem mówiąc, wskaźnik przy­
jęcia obywatelstwa w rejonie 
jest wysoki i zadaje kolejny 
kłam głosicielom tezy o „czer­
wonej Wileńszczyźnie". Artur 
Płókszto wyraził zaniepokojenie, 
Iż spotkał się już z opinią we 
wpływowych kręgach, że przy­
jęcie przez Polaków Wileńsz­
czyzny obywatelstwa Litwy to 
tylko ich manewr polityczny ze 
szkodą dla Litwinów... Zresztą 
inni mówcy wyrażali zaniepoko­
jenie, że zbyt często mają miej­
sce antypolskie nastroje, i że ich 
autorami w większości jest stara 
partyjna nomenklatura, która 
koniunkturalnie zmieniła kolor 
czerwony na trójkolor i przy­
kryta narodową flagą najgłośniej 
wykrzykuje „patriotyczne- ha­
sła.

Odcumowujemy?
W  piątek w Ministerstwie Ko­

munikacji RL odbyło się posie­
dzenie ministrów komunikacji 
trzech republik bałtyckich. Jego 
tematem było przygotowanie się 
do pertraktacji z ministrami ko­
munikacji byłych republik ra­
dzieckich i RFSRR co do odłą­
czenia się transportu kolejowe­
go, lotniczego oraz żeglugi mor­
skiej od systemu ZSRR. Podczas 
spotkania omówiono wynikł roz­
mów z Polską, Finlandią co do 
budowy wspólnych systemów 
transportowych.

Ogólnie biorąc, tematem po­
siedzenia było zagadnienie, jak 
najszybciej i bezboleśnie odłą­
czyć się od systemów transpor­
towych ZSRR. Śmiem twierdzić, 
że zadanie to jest najbardziej od­
powiedzialne i najtrudniejsze do 
wykonania w programie usamo­
dzielniania się republik bałtyc­
kich. Chodzi o rozerwanie roz­
budowanych uwojskowionych 
Struktur, o zaopatrzenie w pa­
liwo,' zorganizowanie własnych 
systemów prawnych. Najważ­
niejszy punkt tego, progrąmu 1-7 
nieszczęsne szerokie tory» które 
hamują kontakty z * Zachodem.

Zainstalowanie wąskich połączy 
nas wprawdzie ze światem, ale 
uczyni niedogodnym dostęp do 
źródeł surowca na Wschodzie. 
Trudno więc powiedzieć na ra­
zie, jaki wariant należy wybrać. 
Ministrowie nie byli skłonni 
dzielić się swymi sugestiami z 
dziennikarzami, którzy przybyli 
na konferencję prasową.

Minister komunikacji Litwy J. 
Birtlszkis powiedział:

— Praktycznie z powodu tran­
sportu nadal podporządkowujemy 
się dyktatowi Moskwy, nadal 
wszystko odbywa się według 

• „prawideł gry" narzuconych 
przez Wschód. Usamodzielnienie 
się jest procesem bardzo skom­
plikowanym. Weźmy dla przyk­
ładu, tabor kolejowy. Chcąc od­
łączyć się, musielibyśmy już te­
raz zatrzymywać wszystkie po­
siadane wagony na terenie Lit­
wy, a to brzemienne jest w zer­
wanie dostaw towarów, surow­
ca. Trzeba znaleźć taki wariant, 
który pozwoliłby zreformować 
kolej jak najmniej boleśnie. 
Musielibyśmy rozbudować port 
kłajpedżki. aby odciążyć kolej.

Minister Komunikacji , Eptcjnii

T. Vfthl opowiedział o pomyśl­
nej sytuacji w porcie w Tallin- 
nie.

— Połączyliśmy porty rybacki, 
wojskowy i pasażerski w jeden 
Talliński Port W  br. ruch pa­
sażerski wzrósł dwukrotnie. Do 
końca roku wyniesie w przyb­
liżeniu milion pasażerów. W  
przyszłym roku będzie tego chy­
ba z kilka milionów. W  tym ro­
ku przewinęło się przez Talllnn 
10 min ładunków.

Minister Komunikacji . Łotwy 
J. Janowskls mówił o trudnej 
sytuacji z zaopatrzeniem repub­
liki w paliwo. Połowa samocho­
dów Łotwy stoi. Czynna jest 
tylko komunikacja publiczna i 
transport przeznaczony do prze­
wozu produktów do sklepów. 
Ceny na paliwo nie są już wła­
ściwie regulowane przez państ­
wo i praktycznie wkrótce trze­
ba będzie kupować je po ce­
nach obowiązujących na święcie. 
To pociągnie za sobą nowe ko­
szta benzyny. W  dodatku. Fe­
deracja Rosyjska zaczęła wstrzy­
mywać nielicencjonowane * prze­
wozy benzyny ze swego teryto­
rium.

Ministrowie byli zgodni co 
do tego, że wkrótce trzeba bę­
dzie kupować paliwo za walutę. 
SytUjacja na Litwie fest trochę 
lepsza, gdyż posiadamy własną

W ybrano nowe władze
W  sobotę i niedzielę odbyły 

się konferencje sprawozdawczo- 
wyborcze członków oddziałów 
ZPiL w rej. solecznAckim i w 
Wilnie. Na prezesa solecznickie- 
go zarządu rejonowego ZPL wy­
brany został Zdzisław Palewicz. 
Natomiast funkcje lidera wileń­

skiej miejskiej onjaiia) 
powierzono Stanisław*
czyńskiemu. '“T, 

Materiały z koflfeitfJ 
zamieścimy w najbliW* 
merach ,,Kuriera Wfleófc

Mażejkiajską Rafinerię.
Mówiono o konieczności jak 

najszybszego sprywatyzowania 
transportu, stacji benzynowych, 
znalezienia alternatywnych źró­
deł paliwa. Estonia nawiązuje 
już kontakty z firmami fińskimi 
1 szwedzkimi mając zamiar 
stworzyć na tym rynku konku­
rencję. O roli, jaką przywiązuje 
się do komunikacji w Estonii 
świadczy fakt, że każde czwarte 
powstałe tu przedsiębiorstwo — 
jest transportowe. 80 nowych 
firm w żegludze z powodzeniem 
konkuruje z Estońską Żeglugą 
Morską.

Minister J. Blrżiszkls uskarżał 
się na niechęć strony polskiej 
otwarcia nowego przejścia gra­
nicznego przęz Szesztokal. Nie 
wspomniał jednak o warunkach, 
jakie Polacy stawiają przy tym 
— zniesienia wiz dla osób wjeż­
dżających do Litwy, jak nie 
wymaga się ich od osób wjeż­
dżających z Litwy do Polski. 
W  dalszej rozmowie minister 
podkreślił jednak, że w przysz­
łości Litwa nie będzie wymagała 
wiz od obywateli tych krajów, 
które nie wymagają wiz od' o- 
bywateli litewskich.

Po naradzie podpisano szereg 
ujmóyr pomiędzy ministerstwami 
transportowymi trzech republik.

B. ZNAJDZIŁOWSKA

OŚWIADCZĘ!® 
L. KRAWCZUW

Kandydat na sta»*j[ 
zydenta Ukrainy Ł 
wczoraj w okręgu 
oświadczył
tern pewien, §| g & j  
stanie się niezató*#- , 
gdy to nastąpi,
USA, Kanada 1 
skie. Nie ulega wWj 
i Rosja postąpi deB**Z 
uzna Ukrainę j«k° 
Podległe.

L  Krawczuk 
układzie poittycmy*^, 
że Rada Najwyfca J  
podpisze go- 
jedynie utrzymać 
spodarczą z 
Związku SRR. 0 A 
trum na życie 
nie może być na** J

'Sugestie na 
Ukraina nie «
ikturach zwią^°*£L 
zda niem X  
dnione. Jej 
czy świadczy , o .rf 
Większość I
rodowej repuN»»|gfó 
spokaja własne ByJpnB 
dostarcza sporo 
gtanlce: I3crainy<

2 grudni. ^

NIEPOKÓJ

Na konferencji stwierdzono, 
że działacze I pracownicy eta­
towi ZPL powinni pracować nie 
w gabinetach, a wśród ludzi, a 
Zarząd Główny nie powinien 
być dodatkiem do prezesa.

W  podjętej uchwale postano­
wiono domagać się odbudowy 
samorządu rejonu wileńskiego, 
ewentualnych wyborów od za­
raz, a rozlegające się głosy roz­
pisania ich po roku, kiedy bę­
dzie nowy podział administra­
cyjny, potraktowano jako próbę 
pozbawienia miejscowej ludnoś­
ci swego przedstawicielstwa. Do­
magano się też zwolnienia z 
pracy skompromitowanych u- 
rzędników, których mianował 
Arturas Merkys, pełnomocnik 
rządu na rejon wileński. Lu­
dzie mówili, że pełnomocnik 
nie przysłuchuje się opinii ma­
sowej organizacji, jaką jest ZPL 

Nie ominięto milczeniem i ZG

I ZPL, pn
jak należy, nie potrafi u *  
skonsolidować pracy £ 
rejonowych, nie mfaw 
stosunkach z innymi \  
cjami reprezentującymi 
polską na Wileósrcźyi* 
że wyrosła nowa p* 
menklatura ZPL?" — ̂  
tewskie Towarzystwo 
no-Kulturaine w Polsce i 
oddziały nie tylko v j 
zwartego zamieszkana
nów, ale też w Wi___
Wrocławiu | innych r* 
Polski. Natomiast ZFLy 
nie pomaga Polataj |g 
cym w innych regkmd 
liki Litewskiej.

Józef SZOSTAKU

NA ZDJĘCIACH: 
konferencji sprawndna 
borczej Wileńskiego 1$ 
go Oddziału ZPL

Fot B. Koadnu
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jfomo sapiens przeciwko homo technocraticus
h j^iałainnśri qo- i 1ch zanieczyszczenia. 19. _  n o ___  ,

|  grudnia 1991 r. - str. 3 (PO

1L***
spód!

^unitów zwierząt] 
) 5,«\ ^rvr{ uromar-

s P ° S h  stuleci z powie-
całkowicie zmk^

120 grozi wymar-
a spotkał 164
f^ W k ł plakdw. a jeszeze
Ą ”$ »je  s *  *  stadlum

O ^ i Do czerwonej 
?i byłego ZSRR są w p- 

-  -' iM gatunki zwierząt.
684 odmiany roślin. 

Sr czerwonej księże Utwy 
Luje 206 gatunków zwie- 
S*.. 293 odmiany rośUn i 
%■*.  Te Boby zmu- 
£ g  do gJęboUego za­
mówienia się. gdyż zwie­
r a  i rośliny “ e wytoy- 
^  Dutków naszej działał- 
ności gospodarczej.
Na podstawie wyników ba­

jan przeprowadzonych przez 
Kanitet Hydrometeorologii 
ZSRR i laboratorium moni­
toringu środowiska natural- 
^  i klimatu .Akademii 
Nad Litwy w porównaniu z 
poszczególnymi rejonami go­
spodarczymi ZSRR (ogółem 
jest ich 20), według emisji 
szkodliwych zanieczyszczeń 
do atmosfery nasza republi­
ka zajęłaby szóste miejsce, 
licząc na jednostkę ogólnej 
powierzchni i osiemnaste, li­
cząc na powierzchnię zurba­
nizowaną, 9 miejsce —  we­
dług stopnia uszkodzenia la­
sów, 8 — według -erozji gleb

i ich zanieczyszczenia, 12 |_ 
według ogólnego wpływu an­
tropogenicznego. Wszystko 
to stanowi skutek trwające­
go przez 50 lat budowania „so­
cjalistycznego jutra'*.

Zdaniem specjalistów USA, 
najważniejszym obecnie pro­
blemem ludzkości jest pogar­
szanie się stanu środowiska 
naturalnego. Dziś bowiem 70 
—90 proc. szkodliwych sub­
stancji trafia do organizmu 
człowieka wraz z jedzeniem. 
Główną tego przyczyną jest 
zanieczyszczone powietrze, 
woda i, co najważniejsze, 
gleba.

Według danych służby hi­
gieny, w  republice mamy 186 
obiektów przemysłowych, w  
których strefach ochrony sa­
nitarnej żyje 52,4 tys. miesz­
kańców, w  tym 13,3 tys. dzie­
ci w  wieku do 15 lat. Ule­
gają oni ciągłemu wpływowi 
szkodliwych zanieczyszczeń 
chemicznych i  fizycznych. 
Prócz tego 69 proc. miesz­
kańców Republiki Litewskiej 
żyje w  92 miastach, w  któ­
rych stan środowiska natu­
ralnego budzi całkowicie uza­
sadnione zaniepokojenie spo­
łeczeństwa.

W  republice ponad 50 proc. 
wydzielanych do atmosfery 
zanieczyszczeń przypada na 
pochodzące ze środków tran­
sportowych, na które według 
poszczególnych składników

Jeszcze dziś możesz zdobyć zaw ód
Poszukując nowych form 

minimalizowania liczby bez­
robotnych w stolicy, Wileń­
ska Giełda Pracy zawarła u- 

o współpracy ze wspól­
nym litewsko . norweskim 
P̂ dsiębiorstwem krawiec­
ki riLdija" i państwowym 
«*wiadczalnym instytutem 
“frakcyjnym „Lanka", 
^siębiorstwa te zobowią- 

się utworzyć miejsca 
W  i zatrudnić ponad 100 
jjjw krawcowych oraz 20 

W Ciągu 3 -4  mie- 
kobiety zdobędą za- 

wcmrei, prasowacz- 
**0 uczennice otrzymają

« 0  rubli. Zaro- 
^^odowych krawcowych' 

1200-1300 rubli, 
p a ro b k ó w  będzie się 

w walucie. 
^Wownikom zapewnia się 

pracy- iest iialai, i  eP' przedszkole, 
r & ^ e k r e a c y j -  

J^zedsiębior- 
ośrodek wy- 

N kj M d jeziorem 
* *T*cownice będą mo­

gły także spędzać urlopy w 
domach wypoczynkowych w  
Nidzie i Palandze. W  jadło­
dajni przedsiębiorstwa moż­
na zjeść smaczny obiad, a za 
wyżywienie płaci administra­
cja.

„Lanka" produkuje siewni- 
ki, rozdrabniarki i inny 
sprzęt rolniczy, toteż zatru­
dni specjalistów —  mężczyzn.

Osoby bez zawodu na kur­
sach kwalifikacyjnych będą 
mogły zdobyć zawody ślusa­
rza robót mechanicznych, e- 
lektrospawacza i tokarza. Za 
pracę przewiduje się wyso­
kie wynagrodzenie. N ie po­
siadających mieszkań zakwa­
teruje się w  bursie przedsię­
biorstwa przy ul. Geleżinio 
W ilko 25 w  pobliżu Zakrę­
tu.

A  więc, osoby nie mające 
przygotowania zawodowego i 
pracy, prosimy zgłosić się na 
Wileńską Giełdę Pracy przy 
uL Totorlu 2/8. gabinet 201, 
teL 62-07-67. Może znajdzie­
cie coó dla siebie.

JolitU TRYK
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Ziarnie... bezrobotnym
'<<X b !S r łi4cie bezrobo- 
f°  N? jodowani w szlar- 

^  P? 1 Prostu giełda 

wesp6ł 1 |*^nowym, radą

rejestrowano 47 bezrobot­
nych i 268 osoby poszukują­
ce pracy. Wraz z prywaty­
zacją przedsiębiorstw i gos­
podarstw tylko w  listopadzie

5, fcoordynacyj- i grudniu może utracić pra-
15 ôntr̂ .i Robotników o- cę jeszcze 421 osób. Postano-
0 * 2 ^ 5 “ “  okręgu -------okrS8u u-
»  PaiJzP^Samentu Kon- 

Republiki 
2? ł4taJ^ac°wała prog-

innych kie- 
K j?  i i i i i p i  postano-

V S I I c  I B  stano-
tai bezrobot-

s ^ t Ł ! ,tym re 'i  tiA-? ■doiny  wcza-.
iU*”  ! 3  >5!tviŚSwypoczywa 

C,itsi '»ób, a w Mo-
leden ddep 1, /ymczasem na

1 praey za.

|przypada 78 proc. tlenku wę- I 
gla, 67 proc. węglowodoru, 
32 proc. tlenków azotu. Gb- 
roku do atmosfery Litwy tra­
fia około 1 min t zanieczysz­
czeń, natomiast urządzenia o- 
czyszczania powietrza zakła­
dów republiki wychwytują 
1907,8 tys. ton, z tego 1860,4 
tys. t podlega utylizacji. Sta­
nowi to 97,5 proc: ilości za­
nieczyszczeń trafiających do 
urządzeń oczyszczających. Ta 
ostatnia ilość powstaje w 
27.070 stałych źródeł zanie­
czyszczenia i w  roku ubieg­
łym wyniosła 2245,8 tys. ton 
substancji szkodliwych, z któ­
rych 385,4 tys. ton trafiło do 
atmosfery. Wydatki bieżące 
na ochronę basenu powietrz­
nego wyniosły w  roku ubie­
głym 13.922,3 tys. rubli. To 
warunkuje również odpowie­
dnio strategię zmniejszania 
zanieczyszczeń basenu powie­
trznego.

N ie lepiej wygląda sytuacja 
pod wzlgędem oczyszczania 
ścieków. Blisko 88 proc. ilo­
ści zanieczyszczonych ście­
ków powstaje w  49 miastach 
republiki, z  tej ilości tylko 
22 proc. oczyszcza się zgod­
nie z obowiązującymi norma­
mi. W  laboratoriach hydro­
chemicznych jakość wody u- 
stala się na podstawie 106 
wskaźników, podczas gdy za­
nieczyszczenie wód powierz­
chniowych jest określane we­
dług 1345 wskaźników. W  
substancjach trafiających do 
powierzchniowych zbiorni­
ków wodnych (roczha ilość 
ponad 122 tys. ton) dominu­
ją zanieczyszczenia pochodze­
nia organicznego, zminerali- 
zowany azot, fosfor fosfora-

| nowy, produkty naftowe, me­
tale. Szkody wyrządzane go­
spodarce republiki przez za­
nieczyszczenie wód sięgają 
ponad 500 min rubli, pod­
czas gdy w roku ubiegłym 
wydatki bieżące na ochronę 
przyrody wyniosły 123.022,5 
tys. rubli, z tego 102.015,2 
tys. przypadło na środki och­
rony wód. Są to skutki tego, 
że w  ciągu długiego czasu 
myślano jedynie o „korzyś­
ciach" ekonomicznych nie 
zwracając uwagi na tó, 
iż wyrządza się szkodę 
ekologiczną. Za mało jest 
bieżących wydatków na śro­
dki ochrony przyrody, sta­
nowiących 0,5 proc. całego 
produktu społecznego, na po­
prawę zaistniałego w  repub­
lice stanu ekologicznego.

Dziś rubel bieżących wy­
datków na ochronę przyrody 
„walczy" z czterema rubla­
mi szkód wyrządzonych przez 
zanieczyszczenia. 1 wszystko 
to dzieje się wtedy, gdy 68 
proc. lasów ulega degradacji, 
z  tego 21 proc. jest w  stanie 
średniego uszkodzenia. Wszy. 
stkie dotychczasowe „komple­
ksowe" programy stanowiły 
jedynie narzędzie do ,.otuma­
niania*1 społeczeństwa.

Rzecz wątpliwa, czy dużo 
mogą tu dopomóc opracowa­
ne w  republice bezalternaty- 
wne wskaźniki programu o- 
chrony środowiska do 1995 
roku, gdy już dziś notuje się 
dęsyć dużą śmiertelność nie­
mowląt (10,7 na 1000 uro­
dzeń, w  Finlandii i Szwecji 
—- 6), częstotliwość wrodzo­
nych wad (średnia 
2,6 proc., w  Poniewieżu jS  
5,7, w  W ilnie — 4,2 proc., w

Szawlach — 4 proc.), zacho­
rowalność układu krążenia, 
narządów oddechowych i 
trawienia, chroniczne scho­
rzenia chromosomowe.

Sytuacja ekologiczna, jaka 
wytworzyła się w  republice, 
jest uwarunkowana byłym sy­
stemem zarządzania, opiera­
jącym się na administracyj­
nych środkach regulowania, 
bez uwzględniania instnieją* ■ 
cych warunków środowiska 
naturalnego i potrzeb społe­
czeństwa. Przede wszystkim 
wpłynęły na to niedoskona­
łość i fragmentaryczność ist­
niejących norm i standar­
dów, ignorowanie ekonomi­
cznych metod zarządzania, 
brak systemu regulacji pra­
wnej ochrony środowiska i 
użytkowania przyrody oraz 
niedoskonałość aktów usta­
wodawczych.

Dewastowanie przyrody 
jest końcowym rezultatem
złego systemu organizacji 
pracy: sedno sytuacji ekolo­
gicznej tkwi nie w  sytuacjach 
konfliktowych człowieka i 
przyrody, lecz w  konflikcie 
różnorodnych systemów go­
spodarczych. Przestawienie e- 
konomiki z gospodarki admi­
nistracyjnej na rynkową nie 
stwarza przesłanek do sku­
tecznego rozwiązywania pro­
blemów ochrony środowiska 
i przyrody. W  tym ce­
lu należy wprowadzić nie 
mniej skuteczny system środ­
ków prawnych i kontroli, za­
pewniający realizowanie pań­
stwowej polityki ochrony 
środowiska.

Antanas PETRAUSKAS, 
kandydat nauk 
ekonomicznych

Nowy program inwestycyjny
Ministerstwo Ekonomiki 

Litwy przygotowało już pro­
jekt programu ekonomiczne­
go i socjalnego rozwoju re­
publiki na rok 1992.

Przewiduje się wykonanie 
programu inwestycyjnego na 
ogólną sumę 6.06 mld rb., z 
tego —  3,59 mld rb. przezna­
czy się na roboty budowlano- 
montażowe. Chociaż suma ta 
mniej więcej o 32 proc. prze­
kracza tęgor oczne wyniki,
to jednak z powodu wzro­
stu cen zakres budownict­
wa zmniejszy się w  poró­
wnaniu z rokiem 1989. 
Zmniejszy się także budow­
nictwo przemysłowe, więcej 
uwagi poświęci się obiektom 
o przeznaczeniu soęjalnym.

Rząd republiki podjął uch­
wałę o stosowaniu dwuczę­
ściowego programu inwesty­
cji na budownictwo kapital­
ne. Jedną z  nich stanowiłyby 
obiekty zleceniowe i zadania 
państwowego. Inną część bu­
downictwa (ponad 46 proc.), 
w warunkach powstającego 
rynku, zleceniodawcy i w y­
konawcy zaopatrzą w  zasoby 
materiałowe w  ramach bez­

pośrednich kontaktów w re­
publice i poza jej granicami.

W  przyszłym roku rząd 
zamierza udzielić priorytetu 
przemysłowi spożywczemu, 
produkcji przedmiotów uży­
tku powszechnego, obiektom 
socjalnym.

Przewiduje się przydział 
środków z budżetu państwo­
wego na produkcję odżywek 
dla niemowląt. W  celu zwię­
kszenia produkcji mleka w 
proszku zaplanowano budowę 
przedsiębiorstw w  Poniewie­
żu, Paswalysie, Mariampolu. 
Pilną sprawą jest wykończe­
nie młyna z elewatorem w 
Poniewieżu, piekarnie w 
Wilnie i Szawlach, restaura­
cja oddziałów kasz grycza­
nych w  Warenie i płatków 
owsianych w Joniszkisie. 
Przy fabryce konserw z owo­
ców i warzyw w  Taurage bę­
dzie kontynuowana budowa 
oddziału konserw dla niemo­
wląt.

Większą troską należy oto­
czyć także rolnika, mając m. 
in. na uwadze telefonizację 
zagród chłopskich, elektryfi­

kację, budowę dróg dojazdo­
wych.

Planuje się budowę oddzia­
łu strzykawek jednorazowych 
w  przedsiębiorstwie państwo­
wym „Inkaras", rozszerzenie 
fabryki skór „ELnias" w 
Szawlach, rekonstrukcję fab­
ryki lnu w  Kartenie, rekon­
strukcję oddziału płyt wióro­
wych przedsiębiorstwa państ­
wowego „Egle" w Kaziu Ru­
dzie.

Część środków budżetu 
państwowego przekaże się 
na budowę kompleksu lotni­
ska w  Wilnie, odbudowę gra­
nicy Republiki Litewskiej na 
odcinku kolejowym Szeszto- 
kai, rekonstrukcję kolei wą­
skotorowej Utena — Pane- 
weżys.

Praktycznie więc planuje 
się rekonstrukcję niemal ca­
łej gospodarki. W  związku 
z tym powstanie też sporo 
nowych miejsc pracy. Na­
szym zdaniem, informacja ta 
może zainteresować wielu 
poszukujących zatrudnienia 
i lepszych zarobków.

Jolttta TRYK

wiono więc dopomóc Wileń­
skiemu Państwowemu Przed­
siębiorstwu Cieplarnianemu 
„Wilinta" w  budowie szlar- 
ni w  okolicach Moletai, gdzie 
będzie około 80 nowych sta­
nowisk pracy, tj. tylu bezro­
botnych uzyska stałą pracę. 
Natomiast mieszkańcy Mo- 
let i ich goście będą mie­
li świeże warzywa. Udziało­
wcem tej budowy jest rów­
nież giełda pracy w  Moletai.

Aleksander JANUSZKIS

Co rozpatrują stałe komisje!
Czy odpowiednio pracują gmi­

nne służby reformy rolnej? Za­
decydują o tym komisje, do któ­
rych wejdą deputowani do Ra­
dy Najwyższej, przedstawiciele 
republikańskiej Komisji Reformy 
Rolnej przy rządzie i Ministerst­
wa Rolnictwa. O utworzeniu ta­
kich komisji zadecydowała korni- 
sja rolna Rady Najwyższej.

Komisja ta również rozpatrzy­
ła kwestię ustalania granic po­
siadłości i praw własności by­
łych 'właścicieli, gdy nie zacho­

wały się dokumenty stwierdzają­
ce własność i plany urządzeń 
terenu. Komisja doszła do wnio­
sku, że w celu przywrócenia 
praw własności w takich przy­
padkach należy przygotować no­
rmy postępowania prawnego.

W  komisji systemu prawnego 
rozpatrywano projekt ustawy o 
sądach, projekt nowelizacji i u- 
zupełnień kodeksu postępowar.ia 
karnego i związane z nim zmia­
ny w Tymczasowej Ustawie Za­
sadniczej'. Omawiano kwestię u-

tworzenia grupy przygotowania 
„Ustawy o dekomunizacji społe­
czeństwa litewskiego". Prezy­
dium zalecono utworzenie grupy, 
do której weszliby przedstawicie­
le wszystkich frakcji, gdyż przy­
gotowanie i przyjęcie tej usta­
wy, zdaniem komisji, jest spra­
wą bardzief polityczną niż pra­
wną. Komisja rozpatrzyła również 
projekty- ustaw o adwokaturze, 
ochronie środowiska.

(BLTA)



W  oczekiwaniu na goryla
Z Jackiem FRANKOW­

SKIM, „ojcem" postaci 
programu „Polskie ZOO" 
— rozmowa o śmiechu, 
szyderstwie 1 kulturze po* 

I litycznej.
— W Księdze (Pamiątkowej 

Muzeum Karykatury przy ulicy 
Koziej przeczytałem taką ' oto 
sentencję: „Śmiejcie ślę ludzie, 
póki macie z -czego". Czyi tak 
naprawdę mamy dziś się z cze­
go śmiać?

, —■ Zawsze są jakieć powody 
do śmiechu. Śmiech jest syno­
nimem radości i szyderstwa. A 
przecież istnieją dzisiaj obydwa 
powody.

— Co do radości, to i kiedyś 
była ona połą dana — a nawet 
odgórnie dekretowana. Szyder­
stwo — szczególnie z ludzi ze 
świecznika władzy — było zabro­
nione. Teraz karykaturzyści ma­
ją łatwiej...

—■ Czy łatwiej? Można z tym

dyskutować. Zaś rzeczywiście; 
niegdyś w  ogóle nie wolno by­
ło nie tylko kpić z polityków, 
ale ich nawet zwyczajnie ryso­
wać.

— Czy nie szkoda jednak cza­
sów, gdy podtekst polityczny, 
ukryta aluzja była dla karyka­
turzysty „samograjem1*? Ta wol­
ność szyderstwa ma teł chyba 
swoje ujemne strony...

— Coś w tym rzeczywiście 
jest Wolność — można by rzec 
— wpłyjwa na zubożenie warsz­
tatu. Gdy istniała cenzura, ry­
sownik musiał stawać się poe­

tą, subtelnym mistrzem aluzji. 
Nasza satyra staje się dziś na­
zbyt ..łopatologiczna".

— Czy ten rozkwit karykatury 
polltypznej, z Jaką mamy obec­
nie do czynienia. Jest wynikiem, 
czy teł wyrazem wzrastającej 
kultury politycznej w Polsce?

— Moim zdaniem, poziom kul. 
tury politycznej niewiele- się w 
ostatnich latach *raiftnił, Tyle 
tyfico, że to, co było do tej po­
ry kamuflowane, znalazło się 
dziś w świetle reflektorów. Do­
tyczy to nie tylko karykatury.

Ujawniają się na* 
wiście początki 
procesu.

— Na 
lewizyjnego ZOO*
Pan Jakieś nowe

— TdL 
czasu. RealteujeJj^ega 
postaci pana K®w
będzie w szopcs P  RS 
cuję też nad
Hm — szopem - SgS jSK
ministrem Bonio "

roa* p j ! p q r * i
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W izyta  w  staro stw ie

Sypialnia miasta
Określono Ją tak od razu, gdy tylko powsta­

wała, kiedy to na piaszczystych pagórkach i w 
dolinach zaczęły zarysowywać się Mokowce. 
len pierwszy oKres nie był najprzyjemniejszy — 
szczególnie gdy powiał silniejszy wiatr — pia­
sek z pagórków wciskał się przez wszystkie 
szpary do mieszkań, czy teł wtedy, kiedy za­
czynały się wiosenne roztopy — trzeba było 
wkładać gumowe buty. Co prawda, za to dzie­
ciaki miały uciechę — z pozostałych na budo­
wie desek robiły swego rodzaju tratwy 1 wy­
ruszały na te ogromne kałuże.

Lazdynal. Kilka domów rozlokowanych w pro­
mieniu wtedy Jedynego sklepu „Rieszutas", wą­
ska droga wiodąca do miasta — taką ujrzałam 
tę dzielnicę po raz pierwszy, po bardzo przy­
tulnym swojskim Zwierzyńcu. Ale ujęła mię zie­
leń — te przepiękne lasy, zagajniki, gdzie drze­
wo dosłownie zagląda przez okno. Ogromne lipy, 
zasadzone równiutko w rząd były świadkami 
zabudowań, które niestety trzeba było znieść 1 
dać mieszkańcom nowe mieszkania. Zapewne 
długo potem śnili swe Leszczymakl, ten przepię­
kny teren, lasy, u podnóża Willa, a za nią Za- 
kret. Zapewne tę miłość przekazali nam, nowym 
mieszkańcom — .w większości młodym rodzinom, 
którzy tu otrzymali wyśnione mieszkania. Właś­
nie te codzienne spacery z wózkami były oka­
zją do zawarcia znajomości z sąsiadami.

Kałdy dzień odsłaniał nowe Lazdynal. Juł nie 
trzeba było wystawać w kolejkach w „Rleszuta- 
sle", bo oto powstały nowe sklepy „Erturtas", 
„Zerutis", „Papartls", „Lazdynal". Zbudowano 
placówki usługowe, aptekę, przedszkola, szkoły, 
ba, nawet kino. Piszę o kinie z dumą, bo prze- 
ciei z nowych dzielnic tylko nasza I Szeszklne 
je posiada. Projektanci planując nowe dzielnice 
zapominają o placówkach knlturalnych — wido­
cznie uwalając je za wielki luksus. Leszczynlakl 
.doczekały się nawet Pałacu Wystaw, a mimo 
to określenie sypialnia się nie zmieniło — po­
zostało niezmienne od ponad 20 lat. Z rana 
większość mieszkańców szturmuje przepełnione 
autobusy l trolejbusy, by dotrzeć do swego 
miejsca pracy, a potem znów taklmlż przepełnio­
nymi wracać z powrotem.

Lazdynal można przemierzać bez końca, kał- 
dorazowo odkrywając Jakieś nowe wspaniałe 
widoki. Dojdźcie do urwiska tuł nad Willą, a 
zobaczycie wspaniałą panoramę miasta na pier­
wszym planie z Zakretem. A  jełell pójdziecie 
do lasu Bukczlajsklega (latem), to wełde. kobiał­
kę, a wrócicie z poziomkami. Prawda, z tym 
będzie coraz gorzej — miasto podpiera. Z Jednej 
strony przełołono mchllwą arterię, która wie* 
dzle do Mekki handlarzy — bazaru w Gariunal. 
Tu wciśnięto szpital pogotowia ratunkowego, na

skraju wydzielono parcele pod domy Indywidu­
alne. Wygospodarowano kawał lasu dla pracow­
ni plastyków, nie zapomniano 1 o właścicielach 
czterech kółek, których garałe w Bukczlal two­
rzą całe metalowe miasteczko. Zapomniano tylko 
o lesle, któremu z kałdym dniem oddycha się 
coraz trudniej. Dogorywają teł sosnowe tyysep- 
kl w dzielnicy, latem ściągające pijaków na 
libacje, dzieciarnię na rozróby.

Dzielnica się starzeje, a były siedemdziesiąte 
lata, lata triumfu, kiedy to za wspaniałe rozwią­
zania architektoniczne przyznano Je| Nagrodę 
Leninowską. Dziś tablicy upamiętniającej to wy­
darzenie Juł nie ujrzy turysta. Mołe 1 szkoda, 
bo czy wraz ze mianami politycznymi zmalały 
osiągnięcia ludzi, którzy doprawdy dokonali 
cudu, by pogodzić przepiękną przyrodę z sza­
rymi blokowcami, które tu otyły 1 tworzą dos­
konałą kompozycję. Wiele zrobili sami miesz­
kańcy — latem domy dosłownie toną w {lelenl, 
te wiszące zielone ogrody z winorośli wzbudza­
ją zachwyt turystów, są dumą mieszkańców. Zre­
sztą turysta zagląda tu coraz rzadziej. Maleje 
liczba dzieci w przedszkolach (do których w 70 
latach nlemołllwie było ulokować dziecko). 
Mniej jest teł dzieci w szkołach. Za to piętrzą 
się problemy.

O nich teł rozmawiamy ze starostą Lazdynal 
Tomasem WAITKEWICZIUSEM

czenia w lokalach póŁpiwni- 
cznych, albo wysokościow­
cach, gdzie zabudowują pu­
ste pomieszczenia. Dzięki te­
mu oni mają lokal, my siłę 
roboczą.

—■ Z którą nie potrzebujecie 
rozliczać się pieniędzmi.

—  Bo ich po prostu nie 
m am y, tzn. otrzymujemy stale 
dotacje od samorządu miasta. 
M y zaś sami chcemy też 
zarobić, i  co najważniejsze, 
będziemy mieli taką możli­
wość, albowiem zaplanowa­
liśmy i  urządzamy obecnie 
parking samochodowy w  Mi- 
szkiniai, który nam da jakieś 
70—4)0 tys. rubli rocznie. 
Prawda, na wszystkie po­
trzeby też nie wystarczy.

— A  co Jest jeszcze palące?
•*— Sprawa kanalizacji. Sta­

rzeją się rury/ faktycznie 
trzeba zamieniać je  we 
wszystkich prawie domach. 
Zamieniliśmy tylko w  czte­
rech.

—  Wałdym problemem jest 
z pewnością zachowanie czy­
stości środowiska? Pytam o tym 
nieprzypadkowo, bo ten piękny 
zielony masyw podtruwany Jest 
ze wszystkich stron. Z jednej 
elektrociepłownia, z drugiej ga­
zownia, z góry wieła telewizyj­
na, więc chyba nie tylko drze­
wa obumierają. Jak z tym wy­
trwamy my, mieszkańcy?

Zwróciliśmy się do w y­
działu zdrowia samorządu 
miejskiego, by 2foadał stan 
rzeczy w  naszej dzielnicy. 
Chcę pocieszyć mieszkańców 
Lazdynal, że jeżeli chodzi o 
zachorowalność, to nie jest 
ona wyższa niż, na przykład, 
na Antokohi, a niższa niż w 
rejonie Dobrej Rady.

Na dzień dzisiejszy mamy 
nienormalny stan rzeczy, je-

—  Rozpocznę od przysło­
wiowego dachu nad głową. 
A  te zaczęły już przeciekać. 
Czas robi swoje, a minione 
lato przyśpieszyło jeszcze 
proces starzenia. Bardzo wy­
soka temperatura dosłownie 
roztapiała bitum pokrywają­
c y  dachy, który spływał po

rurach kanalizacyjnych^ oczy­
wiście, je  zatykając. W ięc 
mamy podwójną pracę — 
musimy łatać dachy i czyś­
cić rury. Zdołaliśmy już za­
łatać 50 dachów i 11 kapital­
nie odrestaurować. Jeżeli 
wziąć ppd uwagę, że mamy 
w  swej pieczy 108 domów,

żeU chodzi o za™ 
nie spalinami, 
tym nam ryn^ ^  
mochodowy potot" W|_
J jw  t0 w
w drogą S tr o n if"  S  

prostu nie
uralr-mA V._ . 1  ̂Wwalczyć, bo _  
tetnieć, spokoju^, 
dziemy.

- N J e  rnlemoe |  
z Innych, wzgl,#*® Ok 
rowanie obyWMeUh~' i* 
czeków
™ *e Prywatyiacla ^  >3
Sclłgnęło to L  
dzL ^  K j j

—  Prywatyzacja „  ”
się zaczęła. Robla*,
Od, w  tym wialnie V  
naszego starostwa *5 
dzi notariusz, ty **>■ 
piątek sprzedaliśmy''hS 
szkań, ostatnio 4fl i* > 
ogrom pracy przed 'tji 
zeh chodzi o obm™?* 
zadeklarowało chef 
27-300 mieszkańców 
dzielnicy. Jest W 
wskaźnik. ZosUlo 91 
2— 3. tulące °s6b, ktńtTl 
przyjęli obywatelstw!, I  
nyćh przyczyn”-- 
bardzo starzy, albo w| 
którzy w  tym czasie u l  
granicą, "■

Tu I ówdzie 
ny chodnik (chodat'jJ3 
lata z rzędu odnawia J, 
odcinkami), tu tablia J  
szeń połamana, m  j 
plamy z opadającego) 
Ponad 20 lat zrębUo i 
Teraz nadszedł a a  i 
tów._ |

Helena GŁADHwsJ
NA ZDJĘCIU: starali i j  

Waitkewlczluz; Lazdynal.
Fot. W. 0«|

to  sukces znikomy. A le  jeże- 
li poprzednie lata odnawiali­
śmy 2— 3 dachy —  to postęp 
jest.

— Czyli zwiększyliście tempo!
* —  Było to możliwe rtzigki 
zawarciu umów z szeregiem 
firm budowlanych, którym w 
zamian wydzielamy pomiesz-

roz
ux
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Co jrobił nasz de- 
pn3^ * Monkiewicz,

IliSSBSĵ âtoTb0 wła-

E * S . «KS
H H  nie ma. P° prostu me 
E ,  skoro ani na koper- 
M w i i ś d e  swego na- 
fcka i adresu me podaje. 
Traktujemy taki świstek, ja- 
1 i i i  który z reguły 

uiast wędruje do ko­
sa, a 1 najlepszym wypad- 
|  *  arcińwum. Przy sposo- 
ttói uważam za konieczne 
nawiązać do tematu odwagi 
cywilnej, prawdziwej posta­
wy obywatelskiej, wystĄpie- 

otwartą przyłbicą. Do- 
m̂aip rozumiany, że nie 

(jaidy pottafi to uczynić, jak 
\n razie nie każdego stać na 

więc na prośbę każdego 
czytelnika i respondenta za- 
Aowujemy w tajemnicy je­
go nazwisko czy też — oczy- 
riśtie, za zgodą piszącego 

przyszyko- 
druku list lub inną 

wblikację inicjałami bądź 
sendonimem.

Rady Samorządu Rejonowego, 
zwłaszcza jego  działań i kro­
ków podczas sierpniowego 
puczu w  Moskwie, wyraźnie 
kolidujących nie tylko z usta­
wodawstwem RL, to posunię­
cia najwyższych władz repub­
liki celem położenia kresu 
tej wywrotowej działalności 
dziś już nie wywołują po­
ważnych zastrzeżeń i wątpli­
wości. Jednakże czy ponosi 
i podziela całokształt odpo­
wiedzialności Adam Monkie­
wicz jako zastępca Cz. W y­
sockiego? Jaką konkretnie 
winą zostaje obarczony? Dla­
czego woli ukrywać się w 
jakimś podziemiu, co wre­
szcie z  nim będzie* gdy skoń­
czy się dla niego —  przymu­
sowo bądź dobrowolnie «— 
stan nielegalny, sytuacja tu­
łacza na rodzimej ziemi? Mo­
że redakcja jest lepiej zo­
rientowana, potrafi udzielić 
odpowiedzi. Jeżeli nie szcze­
gółowych, to chociażby’ ta-

wszystkim pracownikom or­
ganów ochrony prawa nale­
ży kierować się obowiązują­
cymi normami prawnymi, a 
nie emocjami. Wracając do 
rzeczy, mogę powiedzieć, że 
podejmowałem kilka prób na­
wiązania rzeczowych kontak­
tów zarówno z Cz. Wysoc­
kim, jak i z A . Monkiewi­
czem, innymi członkami pre­
zydium. Nic nie wskórałem. 
To, że teraz moje osobiste 
emocje, mój stosunek nie 
mają większego znaczenia, 
to racja, ponieważ całą spra­
wę obecnie prowadzi Proku­
ratura Generalna republiki.

—  Wymienił pan nazwiska 
Wysockiego i Monkiewicza. 
Pierwszy z  nich był jedno­
cześnie sekretarzem rejono­
wego komitetu KPZR, brał 
udział w  działalności KC KP 
Litwy, innych strukturach ko­
laborantów i to nie tylko na 
terenie rejonu czy republiki. 
Monkiewicz natomiast sku-

Mądremu biada?

4

kich mniej więcej Wiarygod­
nych, a raczej zaczerpniętych 
z wiarygodnych źródeł. Zda­
wkowych rozważań ha tema­
ty interesów państwa, praw 
i swobód obywateli nie po­
trzebujemy, bo mieliśmy te­
go wszystkiego z  nawiązką 
tak za czasów rozwiniętego 
socjalizmu, jak i  w  okresie 
stagnacji i przebudowy...

Udałem się do wiarygod­
nego „źródła” , mianowicie do 
prokuratury rejonu soleczni- 

•Nas już nikt nie zastra- ckiego, pamiętając przy tym,
— bezapelacyjnie pisze że właśnie główny prokura-

Kwchwalony autor i jed- tor na ten rejon W . Własow
flaeśnie tchórzliwie ukrywa najwięcej miał do czynienia
joje nazwisko w tłumie zio- z  bezprawnymi uchwałami,

z Honckiewicz, Półstok aktami, przedsięwzięciami
Lmnyęh miejscowości, ludzi, Rady Samorządu rejonowego,
T O  absolutna większość je j prezydium oraz jego pier-

stanowczo prze- wszymi osobami. Protestował
— nie upoważ- ustnie i pisemnie, zgłaszał od-

*5- P * * *  tam dobro- powiednie dokumenty do ra-
pisania listu. Więc dy oraz nadrzędnych instan-

cji republikańskich —  żadne­
go echa, żadnego skutku, 
czy dotyczyło to łamania za­
łożeń, ducha i litery tymcza­
sowej konstytucji RL, czy u- 
stawodawstwa w  zakresie u- 
prawnień samorządu tereno­
wego, czy też powołania « i  
działalności ogniw ochrony 
kraju, kontroli ■ państwowej, 
służby celnej bądź trwonienia 
mienia republiki i samorzą­
du, jego bezprawnego prze­
kazywania do dyspozycji stru­
kturom KPZR — jak to by­
ło, powiedzmy,-z gmachem 
redakcji gazety rejonową! i 
drukami. Wbrew ustawoda- 

v - *uiuat;n te- wstwu, które zakłada obec-
^U^.*‘*BaPanii .„Prenu- nQŚ,ć prokuratora iia posie-
wtó i nie tylko w dzeniach prezydium, Rady o-

raz sesjach deputowanych, W. 
Własowa traktowano jako 
personę non grata, a- jego 
opinie, oceny i protesty po 
prostu z. mety odrzucano.

— Czy to emocje, poczucie 
poniżonej godności prokura­
torskiej przemówiły dziś pa­
na ustami?

^ _ __J ' Stanowczo niel Sko-
y^° działaJ^^i ro niówimy °  dążeniu

1 na do zbudowania państwa
°uniczącego prawa, to siłą rzeczy przede

fciido
|? S &  cień n a  tych i 
P  Pwiugiwać sis taką o- 

Naturalnie, postawa 
■®®We8t> respondenta 
m P  yspó^ego ani z 
K  pojęciami, 
Wwjji cywilna jj god. 

jjj^ywatelska, ani też z 
i porządnością

^  ̂ ^ c h StU d° re'=»i zalet au-
feJL?" <*wytów. Jed- 
fenu Poruszone w niTt>

M«ponduią 2 Ły- 
S  m&B S fa W c y  za-

spotkań z 
w ramach te-

; co z sa-

- długo 
!*• Ich P®łnomoc-

kiedy z° -  I N m "1* ' wybo_l*zedstawi- J ogniw, 
w rejo-

&  T T *1*  wywniosko-

WĘm. bóstwach bałtyckich

osób fest

na Łotwie wykryto 15 nosicie­
li; AIDS, na Litwie — 10, w tej 
ostatnie) też wykryto chorego 
na AIDS.

Poatfactum—ELTA

piał uwagę na działalności Ra* 
dy, je j prezydium. Znowu za­
tem {powracam do odpowie­
dzialności osobistej każdego z 
nich. Być może, chodzi o od­
powiedzialność solidarną, 
wspólną? Jest przecież taka 
terminologia w  ogólnie uzna­
nych normach prawa, a i na­
szego codziennego bytowania.

— O  żadnej odpowiedzial­
ności solidarnej w  tym wy­
padku nie może być nawet 
mowy. Przy sposobności 
chciałbym podkreślić: z  Cz. 
Wysockim z punktu widze­
nia prokuratury wszystko było 
jasne, szczególnie w  dniach 
sierpniowego puczu, zama­
chu spiskowców w  Moskwie, 
więc bez wahania wydano 
nakaz jego aresztu. Natomiast 
A. Monkiewicz —  i to też 
warto podkreślić, bo krążą 
na ten temat różne pogłoski 
i domysły na pierwszym 
etapie, w  zaraniu śledztwa 
był nam potrzebny jako 
świadek. Raz jeszcze: w  ca­
łokształcie sprawy wiedzieli­
śmy i traktowaliśmy A. Mon­
kiewicza jako świadka, na­
kazu jego aresztowania nie 
było. W olał jednak gdzieś 
się schować i wciąż czegoś 
wyczekuje. Gdzie jest teraz,' 
dokładnie nie wiemy. Jest 
jednak norma postępowania 
organów śledczych, organów 
ścigania: jeżeli świadek nie 
stawia się'dobrowolnie, złoś­
liwie ,ignoruje apele lub za­
proszenia tych organów, to 
ostatnie- muszą podjąć skroki, 
by postawić świadka przed 
śledztwem, a może nawet po­
sadzić na ławie oskarżonych.

—  „Podjąć kroki" to takie 
dość gumowe pojęcie...

— Kroki zależą od różnych 
okoliczności: pod przymu­
sem, pod eskortą policjanta, 
a w  niektórych Wypadkach, 
w  zależności od ważkości 
sprawy i znaczenia, jakie 
przywiązuje się do zeznań 
konkretnego świadka, może 
być wydany nakaz aresztowa­
nia. Nawiasem mówiąc, osta­
tnio zwróciła się do mnie żo­
na Monkiewicza: co będzie 
z mężem, jeżeli stawi się do­
browolnie? Czy nie trafi za 
kraty? Rozumiem niepokój, 
rozpacz kobiety. Ale co mo­
głem jej odpowiedzieć? Pra­
wić banały, że sam sobie wi­
nien, że próby wymigiwania 
się sianem w takiej sprawie 
do dobrego nie prowadzą, że

jest to akurat ten przypa­
dek. do którego jak ulał pa­
suje porzekadło „Mądremu 
biada*1? Wytłumaczyłem to, 
co zakłada 'norma prawna, o 
której mówiliśmy powyżej. 
Poinformowałem również, że 
cała sprawa obecnie jest w 
gestii Prokuratury General­
nej RL i MSW republiki.

Skontaktowałem się z  od­
powiedzialnymi pracownika­
mi tych instytucji^"

— Pani Monkiewiczowa 
była również u nas w  Pro­
kuraturze Generalnej —  usły­
szałem w  odpowiedzi. — 
Niestety, uspokoić ją, powie­
dzieć coś na pocieszenie nie 
mogliśmy, a i nie mamy ani 
podstaw, ani prawa. Współ­
czujemy jej, całej rodzinie. 
Jednakże sprawa A. Monkie­
wicza, którego też traktowa­
liśmy jako świadka i który 
nie zechciał złożyć zeznań, 
obecnie jest już na innych 
torach. Otóż razem z Głów­
nym Zarządem Policji Krymi­
nalnej Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych doszliśmy do 
wniosku, że wobec A . Mon­
kiewicza zostanie zastosowa­
ny taki środek, jak podpisa­
nie nakazu jego aresztowa­
nia. Co więcej, nazwisko i 
zdjęcie poszukiwanego już 
trafiło do ulotek i specjalne­
go biuletynu służbowego, 
który drukujemy również w 
języku rosyjskim i wysyła­
my do odpowiednich służb 
ścigania Rosji oraz innych 
republik byłego Związku. 
Porozumieliśmy się, że pomo­
gą nam w  ujęciu przestęp­
ców.

Zanim publikację szy­
kowano do druku, z Solecz- 
nik nadeszła wiadomość: ną 
tablicy ogłoszeń rejonowego 
komisariatu policji umiesz­
czono ulotki zatytułowane 
„Poszukuje się przestępców*': 
Znajome nazwiska i portrety: 
M. Burokewiczius, J. Jerma- 
lawiczius, Cz. Wysocki, A. 
Na ud żi u nas, B. Makutyno-
wicz, W . Roszczyn. A  wśród 
nich i Adam Monkiewicz.

Poszukuje się już nie jako 
świadka... N ie mam zamiaru 
prognozować, jak dalej poto­
czą się sprawy. Może rzeczy­
wiście mądremu biada? Mo­
że, jeżeli zostanie ujęty, sko­
ńczy się na śledztwie, zezna­
niach? Czy -stanie przed są­
dem? Jednakże nie podzie­
lam zdania animowego auto­
ra, który utrzymuje, że nie 
ma za co wtrącać A. Monkie­
wicza do aresztu, a tym bar­
dziej stawić przed sądem* że 
jest niewinny. Sądzę jednak, 
że jest to sprawa śledztwa, 
sprawa sądu. .Nie podzielam 
zdania respondentów rów­
nież dlatego, że w  ciągu 
dłuższego okresu - cały skład 
deputowanych Podborskiej- 
Rady Gminnej był przekona­
ny ćo do niewinności miesz­
kańców wsi Bołądzie (która 
też figuruje w wspomnianym 
liście wśród „protestują- 
cych"), oraz deputowanego 
do tej rady Leona Antropika. 
Potrzebna była decyzja Rady 
Najwyższej republiki, by 
sprawę skierowano na właś­
ciwe, prawne tory. Sąd rejo­
nu solecznickiego orzekł: wi­
nien. Co prawda, sprawa tra­
fiła do Sądu Najwyższego RL 
i i rozprawę wyznaczono na 
11 grudnia. Ale o perype­
tiach poprzedzających posie­
dzenie wysokiej instancji o* 
raz wynikach rozprawy mo­
że innym razem.

Michał ŁAWRYNIEC

UCHWAŁA PREZYDIUM 
RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
O EWIDENCJI 

OTRZYMYWANYCH 
Z ZAGRANICY DARÓW 
Prezydium Rady Najwyższej.

I Republiki Litewskiej z  uwagi na 
to, że różne instytucje państwo­
we otrzymały 1 otrzymują • od 
organizacji zagranicznych i osób 
prywatnych dary w naturze lub 
gotówce, a ewidencja tych da­
rów prowadzona jest w sposób 
niezadowalai ący, postanawia:

1. Zobowiązać wszystkie in­
stytucje państwowe, otrzymujące- 
dary z zagranicy, dokładnie za- 
przychodować je. W tym celu 
w instytucjach należy zaprowa­
dzić księgę rejestracji darów ze 
wskazaniem ofiarodawcy, wiel­
kości darów, przeznaczenia, da­
ty, z podpisem osoby, która dar 
otrzymała.

2. Ustalić, że instytucja państ-1 
wowa po otrzymaniu daru ma 
wydać . (wysłać) numerowane 
pokwitowanie, (podziękowanie) 
wskazując ofiarodawcę, wielkość 
ofiary, przeznaczenie i datę z.- 
p odpisem osoby, która dar przy* 
jęła.

3. Zobowiązać instytucje pań­
stwowe, które otrzymały dary 
zagraniczne, aby w pierwszym 
tygodniu każdego miesiąca prze­
dstawiły gazecie państwowej „Lie. 
tuwofe Aidas" komunikaty ze 
wskazaniem ofiarodawcy, wiel­
kości darów, przeznaczenia.

4. Zobowiązać redakcję gazety 
„Lietuwos Aidas" do Comiesięcz­
nej publikacji komunikatów o- 
otrzymanych z zagranicy da­
rach. • '

5. Instytucje państwowe mają 
wykorzystywać dary zgodnie z; 
wolą ofiarodawcy. W  Instytuc­
jach powinny być dokumenty,. 
potwierdzające wykorzystanie- 
darów.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS 

Wilno, 27 listopada 1991 r..

UCHWAŁA PREZYDIUM 
RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
O ZLECENIU KOMISJI 

PAŃSTWOWEJ ZBADANIA 
ZBRODNI SIŁ ZBROJNYCH 

ZSRR N A  LITWIE
Prezydium Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej postanawia:: 
ma mocy uchwały nr 1—951 

Rady Najwyższej Republiki Lira 
tewskiei z 15 stycznia. 1991 rr 
powołać komisję państwową ba­
dania zbrodni . Sił Zbrojnych- 
ZSRR na tafwie i do 20 grud­
nia 1991 opracować oraz przed­
stawić Radzie Najwyższef wy­
czerpujący oficjalny komunikat: 
z wnioskami (białą księgę) o* 
zbrodniach Związku Sowieckiego 
dokonanych w dniach , 11-̂ 13̂  
stycznia 1991 r. ,i póżniej na Lit­
wie, przede wszystkim zagraża­
jących życiu,‘ zdrowiu oraz pra­
wom człowieka pokojowej 1 bez. 
brbńnej ludności Litwy. W ko­
munikacie ma być również wstę­
pne oszacowanie przyczynionych 
strat; W komunikacie należy też 
uwzględnić żądania, stawiatys w 
oficjalnych dokumentacji Orga­
nizacji Narodów Zjedlidćzonych.

Przewodniczący 
Rady Najwyższe!

Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS

Wilno, 27 listopada 1991 r..

Strzały w n o cy
Jak poinformował 2 grudnia 

na briefingu w Radzie Najwyż­
szej rzecznik prasowy Rady Naj­
wyższej Audrius Ażubalis, mi­
nionej nocy w Wilnie było nie­
spokojnie. Około godz. 3 ciszę 
nocą zakłóciły serie strza­
łów. Wojskowi poinformowali, 
że niechcąco wystrzelono w pół­
nocnym miasteczku. Inne źródła 
twierdzą, że strzelano w pobliżu 
tego miasteczka. Tej samej no­
cy eksplodował też pakiet wy­
buchowy. Nocne wystrzały sły­
chać było w komendaturze woj­
skowej ZSRR w Wilnie.

(ELTA).
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Ustawa o pozbawieniu obywatelstw^
Trwa trzecie czytanie Ustawy Republiki Litewskiej o 

obywatelstwie. Tymczasem, sądząc z [przebiegu dyskusji, 
nasze państwo traci co najmniej pół miliona potencjalnych 
obywateli.

Ustawa ta ma ustalić, jaki 
będzie jeden z  trzech zasad* 
niczych  elementów naszego 
odradzanego państwa: oby­
watele. Obok Konstytucji 
i Aktu 11 marca jest to ka­
mień węgielny szkieletu pra­
wnego Litwy. Jest to sprawa 

nas wszystkich, rozproszo­
nych po tej i tamtej stronie 
Atlantyku — w  Europie, Au­
stralii i Ameryce. Przede 
wszystkim sprawa nas — sy­
nów i córek Litwy, a nie tyl­

ko władzy. Gdyż nie z wła­
dzy pochodzą obywatele, ale 
odwrotnie '-r  obywatele wy­
bierają władzę, ustalając jej 
pełnomocnictwa.

W  tym artykule nie będę 
analizował całej ustawy o o" 
bywatelstwie, a postaram się 
zwrócić uwagę na niektóre, 
jednakże bardzo istotne, jej 
artykuły, decydujące o dal­
szym rozwoju wspólnoty Lit­
winów.
KTO JEST OBYWATELEM 

-LITWY?

Pragnąc odpowiedzieć ną 
to pytanie, powinniśmy naij- 
pierw zadać je  w  inny spo* 
sób: czym jest Republika Li­
tewska? Zdawałoby się, że na 
to ostatnie pytanie udzielono 
odpowiedzi w  dniu 11 marca 
1990 r.: „Rada Najwyższa 
Republiki Litewskiej wyraża­
jąc wolę narodu, postanawia 
i uroczyście proklamuje od­
rodzenie suwerennych pełno* 
mocnictw zlikwidowanego w  
1940 roku przez obce siły 
Państwa Litewskiego i odtąd 
Litwa ponownie jest niepod­
ległym państwem". Tak, to 
cytat z Aktu 11 marca Rady 
Najwyższej Republiki Litew­
skiej. Przypominam go tu 
dlatego, że po zaipoznaniu 
się z projektem Ustawy o 
obywatelstwie, a także ob­
serwując proces jej uchwala­
nia staje się niejasne: czy
od nowa odradza się jakąś 
LZR (Litewską Zamkniętą - 
Republikę), która byłaby już 
trzecią z rzędu, czy jednak 
zgodnie z Aktem 11 marca 
odbudowuje się pierwszą Re­
publikę Litewską, która ist­
niała pomyślnie w  latach 
1918— 40, i która w  latach 
1940—90 pod względem pra­
wa międzynarodowego nig­
dzie nie została wykreślona. 
Odnosi się wrażenie, że nie­
którzy deputowani do RN (a 
dotychczas jest ich więk­
szość) nie rozumieją tego lub 
nie chcą zrozumieć. A  kwes­
tia, mówiąc ściśle, jest bardzo 
zwyczajna: jeżeli również na­
dal przestrzegamy doktryny 
restauracyjnej (tj. litery i 
ducha Aktu 11 marca), to 
powinniśmy uznać (nawet 
nie uznać, a tylko skonsta­
tować), że osoby, które do 
15 czerwca 1940 r. miały 
obywatelstwo Republiki Li­
tewskiej, ich dzieci i wnuki, 
niezależnie od tego, gdzie 
mieszkają, jakiego kraju

przyjęły obywatelstwo, ćo 
obecnie czynią,- co jedzą —  
są obywatelami Republiki Li­
tewskiej. Są. I  ani Rada Naj­
wyższa, ani Sejm, ani jeszcze 
ktoś nie ma prawa ani na­
dać, ani odebrać obywatelst­
wa —  po prostu MSW czy 
MSZ, gdy zostaną wydruko­
wane nowe dowody osobis­
te, na żądanie tych osób po­
winny je  wydać. Szczególnie 
dotyczy to tych osób, które 
otrzymały dowody osobiste 
Republiki Litewskiej przed 
rokiem 1940. Przecież skła­
dały one już przysięgę. W o­
bec ich dzieci i wnuków 
można byłoby stawiać jedy­
ne żądanie: aby przysięgły 
Republice Litewskiej. Tej sa­
mej, którą budowali ich 
dziadowie i rodzice i którą 
teraz odbudowujemy .

STANOWISKA 
W  Radzie Najwyższej o” 

becnie w  tych dwóch istot­
nych kwestiach dotyczących 
obywatelstwa wykrystalizo­
wały się dwa stanowiska: 
jedno, wyłuszczone w  dio* 
jekcie ustawy o obywatelst­
wie, który przygotowała ko­
misja systemu prawnego, i 
drugie, które przedstawił za­
stępca przewodniczącego RN 
K. Motieka. Między innymi 
pierwsze stanowisko popiera 
szczególnie inny zastępca 
przewodniczącego RN Cz. 
Stankewiczius. Od razu od­
notuję, że argumenty zawar­
te na początku tego artykułu 
uzasadniają wariant K. Mo- 
tieki. Te stanowiska w  spo­
sób istotny zostały przed­
stawione w  pierwszym arty- 
kulę ustawy o obywatelst­
wie, którego dwa warianty 
(od komisji i od K. Motieki) 
właśnie zostały zgłoszone w  
Radzie Najwyższej. Chociaż 
deputowani przyjęli już wa­
riant złożony przez komisie, 
jednakże spodziewam się, 
(właśnie piszę ten artykuł w  
tym celu), że do niego Jesz­
cze się wróci.

W  pierwszym artykule us­
tawy ustala się, kim są oby­
watele Republiki Litewskiej. 
Pierwszy punkt tego artyku­
łu zarówno w  jednym, jak i 
drugim wariancie jest prawie 
jednakowy:

Obywatelami Republiki Li­
tewskie) (są:

I) Osoby, które przed 15 
czerwca 1940 ir. miały oby­
watelstwo Republiki Litews- 
kie|, ich {dzieci i ,wnuki, le­
żeli nie uzyskały obywatelst­
wa Innego państwa (K. M o­
tieka jeszcze dooisuie: nie­
zależnie od miejsca zamiesz­
kania). Zauważę tu tvmcza* 
sem bez obszernie i sze^o ko­
mentowania. że zgodnie z 
tym punktem byłoby bardzo 
niewielu obywateli Litwy — 
może ze stu: większa część i 
naszych ludzi, i na wychodź­
stwie uzyskała obywatelstwo 
innego kraju: my —  ZSRR,

oni — USA, Kanady lub je­
szcze jakiegoś innego państ­
wa.

Drugie punkty tych dwóch 
wariantów pierwszego arty­
kułu istotnie się różnią. W  
oficjalnym projekcie stawia 
się warunki: obywatelami Li­
twy są te osoby, które przed 
15 czerwca 1940 r. stale mie­
szkały Ha obecnym teryto­
rium Litwy, jak też Ich dzie­
ci 1 fwnuki, jeżeli w  dniu 
wejścia w  tycie niniejszej 
ustawy stale mieszkają na Li­
twie i  nie są obywatelami in­
nego państwa. Zatem Litwinie 

y  zza Atlantyku, jeżeli chcesz 
być obywatelem obecnej Re­
publiki (LZR —  Litewskiej 
Zamkniętej Republiki), bądź 
łaskaw zrezygnuj z obywate­
lstwa kraju, gdzie obecnie 
mieszkasz, wszystko rzucaj 
i jak najprędzej pędź na Lit­
wę, a wtedy otrzymasz oby­
watelstwo. Inaczej bowiem w  
żaden sposóbl Gdy tak zamie­
rza się za wszelką cenę ode­
brać (podkreślam —  odebrać) 
obywatelstwo od Litwinów, 
potrzeba było całkowicie zby­
tecznych artykułów 17, 18,
19 ustawy, w  których mówi 
się o zachowaniu prawa zwro­
tu obywatelstwa Republiki Li­
tewskiej. Właśnie tu chcia­
łoby się bardzo dowiedzieć, 
kim są ci, którzy mają strzec 
tego prawa? Rada Najwyż­
sza, komisja systemu praw­
nego RN? Kto? Początkowo 
od obywateli Republiki z lat 
1918— 40, której egzystencja 
prawna, jak już wspomnia­
łem, nie została przerwana, 
odbiera się obywatelstwo, a 
potem twierdzi się: zacho­
waliśmy wam prawo do oby­
watelstwa. Panowie, opamię­
tajcie się! Jedynym słusz­
nym rozwiązaniem 'jest w y­
kreślenie, jak proponuje K. 
Motieka, tego 17 artykułu, 
natomiast punkt drugi arty­
kułu pierwszego sformułować 
następująco (wariant K. Mo- 
tieki):

Obywatelami Litwy są:
2) Osoby, które .po '15 czer­

wca 1940 r. z przyczyny Ich 
aresztowania lub deportacji 
zmuszone zostały (zamieszkać 
poza granicami terytorium 
Republiki litewskie! albo do 
11 marca 1990 r. 2 motywów 
politycznych wyemigrowały 
za granicę, nie przvjęły albo 
uzyskały obywatelstwo in­
nych państw, a takie ich 
dzieci i wnuki urodzone 
przed 11 marca 1991 r.

Praktycznie zaś wyglądało­
by to jeszcze prościej: Oby­
watelom Litwy, którzy ukoń­
czyli 18 lat życia przed ro­
kiem 1940, po prostu na ich 
życzenie wypisuje się nowe 
dowody osobiste, a ich dzie­
ci i wnuki przed otrzyma­
niem dowodu osobistego 
składają przysięgę na rzecz 
Republiki Litewskiej. I wszy­
stko.

A le  zapewne również au­
torom ustawy w  pewnym mo­
mencie wydało się, że bedzie 
niezbyt dobrze, jeżeli B. 
Brazdżionis, K. Bradunas, A.

Damuszis lub jakiś inny wy­
bitny działacz kultury na 
wychodźstwie będzie mu­
siał podporządkowywać się 
ich wymaganiom. Dlate­
go wymyślono artykuł 16 
nadanie obywatelstwa oso­
bom, zasłużonym wobec
Państwa Litewskiego. Przewi­
duje się w  nim, że takim o- 
sobom obywatelstwo Repub­
liki Litewskiej może być na­
dane bez stosowania warun­
ków —-i tj. zezwala się na o- 
bywatelstwo podwójne i nie 
wymaga się, aby koniecznie 
mieszkały na Litwie. Trafnie 
artykuł ten skomentował de­
putowany do RN, pisarz S. 
Kaszauskas: „N le  mogę wyo­
brazić, jak  może być Litwin 
dwukrotny, Litwin trzykrot­
ny, Litwin czterokrotny. Po­
wiedzmy, nadamy Brazdżlo- 
nisowi czy Bradunasowl oby­
watelstwo litewskie. Jak bę­
dziemy wyglądali? Może za­
służonym obywatelom za 
granicą — nie-Litwinom — 
artystom, politykom w  dro­
dze wyjątku niczym order, 
czy medal i można nadać 
obywatelstwo Jitewskie. Tyl­
ko nie obywatelom litews­
kim, zamieszkałym za grani­
cą. C l mają obywatelstwo 
Litwy".

OCENY

Celowo zwróciłem w  tym 
artykule uwagę jedynie na 
główne niedociągnięcia tej 
ustawy. Celowo nie analizo­
wałem innych związanych z 
ustawą o obywatelstwie pro­
blemów zwrotu mienia, sto­
sunków narodowościowych, 
podwójnego obywatelstwa 
Rosjan i Polaków. Są to, o ile 
mi wiadomo, główne źródła 
argumentów oponentów K. 
Motieki (i moich). Opinię o- 
ponentów postaramy się 
przedstawić w  innych nume­
rach „M L". Jestem jednak 
przekonany, że żaden z mo­
ich nie zanalizowanych ar­
gumentów nie może przewa­
żyć PRAWORZĄDNOŚCI. A  
praktycznie w  rozstrzyganiu 
tego problemu należałoby 
pouczyć się u Żydów.

Na zakończenie chcę prze­
dstawić kilka odmiennych o- 
cen.

Romas SAKADOLSKIS, 
kierownik redakcji audycji 
litewskich „Głosu Ameryki".

—  Należę do tych, którzy 
osobiście są niezadowoleni z 
tej ustawy. Tak małe państ­
wo jak Litwa powinno mieć 
jak najwięcej przyjaciół. 
Naturalnym przyjacielem 
jest rodak. Ci, którzy zmu­
szeni byli lub z  własnej woli 
opuścili ojczyznę w  latach 
wojny oraz ich potomkowie 
powinni mieć określone pra­
wa na Litwie. Bo przecież 
wszyscy oni mają i kapitał, 
i wiedzę —  mogliby zainwe­
stować to, byłby z  tego po­
żytek dla Litwy. Przed w oj­
ną na Litwie było przecież 
podwójne obywatelstwo i 
bynajmniej nie wydawało 
się, że jest źle. Czyii Litwini 
obywatele Ameryki mieli 
też obywatelstwo Litwy. Coś
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Ciekawa wystawa
2 grudnia w Bibliotece (Narodowej /(w IPałacu iRzeczypospolitej) 

w Warszawie (pL Krasińskich 3/5) otwarta została wystawa 
„Szkoły Średnie na Ziemi Wileńskiej 1918—1039".

Niedawno w .Wilnie gościł z krótką wizytą nasz ziomek prof. 
dr bab (Radosław CYBULSKI, Jeden £ Inicjatorów zorganizowa­
nia takiej ekspozycji. Poprosiliśmy go o wypowiedź dla „Kuriera".

— Kto zainicjował tą wystawą!
— Biblioteka Narodowa 'i Od­

dział ‘Warszawski Towarzystwa

Przyjaciół Grodna I Wilna.' Dwie 
potrletoy przyświecały1 inicjaty­
wie. ' Pierwsza —l' Większość

członków towarzystwa ukończy­
ła te szkoły. Druga chcemy 
zainicjować badania nad szkol­
nictwem na tych terenach w 
latach 1918— 1939, zgromadzić
materiały i zabezpieczyć przed 
zniszczeniem.

— Co złoży się na ekspozycję?
— Kuratorium Szkolnego Ok­

ręgu Wileńskiego nadzorowało 
i kierowało szkołami wszystkich 
typów na tąrenie byłych woje­
wództw :, wileńskiego, nowogródz­
kiego ' oraz * 4 'powiatów woj.

białostockiego, augustowskiego, 
suwalskiego,' grodzieńskiego i 
wołkowyskiego. 1 Taki podział 
był przyjęty od maja 1937 roku.
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T dużych, zupełnie nie przysto­
sowanych. do tego celu salach. 
Obecnie twórcy otrzymali wła- 
jay dom. Właśnie tu będą od­
bywały się również spotkania 
twórców, kolekcjonerów, no i o- 
aywiśde wystawy.
Na pierwszy „ogień wzięto" 

pace, które eksponowane już 
były na trzecim republikańskim 
biennale medali. Można tu o- 
bejrceć utwory zarówno począt­
kujących, jak też takich zrva- 
iytŁ twórców jak W. Kisarau- 
skas, £ Wamasd in.

Inf. wł.
NA ZDJĘCIACH: ogólny widok galerii; w sali ekspozycyjnej.

Fot B. Jankauskas
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wspaniałą mieliśmy noc wśród 
cudownych dziewcząt-gospodyń.

Swój pierwszy występ mieliś­
my w siedzibie KIK-u przy ul. 
M. Kopernika w Warszawie. W 
głosie naszej Drowadzącej p. 
Krystyny Łukaszewicz, czuło się 
wzruszenie. Słowami:
Witamy, Was bracia najdrożsi — 
My, cośmy z pnia Polski wyrośli, 
Orła białego obrali 
Ten symbol jedności narodu — 
A  język i pieśń dowodem, 
że wierni Ojczyźnie zostali"

— rozpoczęła koncert. Zespół 
wykonał ponad 20 pieśni. Szcze­
gólne brawa otrzymały: „Wi- 
leńszczyzny drogi kraj", „Kwia­
ty polskie", „Kozak" i in.

Bardzo serdecznie został przy­
jęty nasz landwarski „Wincuk" 
czyli p. Michał Tyszkiewicz.

„Rota". Wzruszenie, jak u wy­
konawców tak i widzów. Kwia­
ty, słowa podziękowania usły­
szeliśmy od prezesa klubu o. 
Pawła Broszkowskiego i byłego 
posła do sejmu p. Ignacego Cze- 
żyka z Puław.

A  oto kilka wypowiedzi za­
pisanych do kroniki zespołu: 
„...Cieszę się bardzo, że w Land­
warowie śpiewaj a częściej i pię­
kniej, niż my w Warszawiel Ży­
czę dalszych sukcesów i następ­
nych spotkań".

Wojciech Jerzy podgórski
„Koncert bardzo mi się podo­

bał — był urozmaicony i cieka­
wy. Po raz pierwszy usłyszałam 
niektóre z tych pieśni. Są pię­
kne. Bardzo dziękuję za przy­
jazd zespołu do Warszawy. By-

* jl5 usługi łączności
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"W  wynosi

12.50 rb., za telefon zblokowa­
ny bądź równoległy — 9,40 rb. 
Taryfy ulgowe za abonament te­
lefoniczny i zainstalowanie tele­
fonu oraz opłata za odbiornik 
radiofoniczny ńie ulegają zmia­
nie.

Za minutę rozmowy między­
miastowej będziemy płacili po 
45 kop. Zą rozmowy. międzyna­
rodowe taryfa nie, wzrasta. , ,

. (ELTA),

łam bardzo wzruszona".
Agnieszka Gerwel

„Wasz wzruszający, zawarty w 
w pięknych pieśniach polski pa­
triotyzm, budzi głęboką refleks­
ję i porusza serca, a nawet za­
wstydza, że pośród nas, miesz­
kających w Warszawie, te pols­
kie uczucia nieraz. zanikają.

Dziękuję „Lirze" za wspaniałą 
lekcję polskości.

Szczęść Wam Boże!"
Wanda Synunowlcz

„Jeżeli staremu dziadowi łzy 
z oczu lecą, gdy słucha piosenek 
— to znaczy, że chór jest wspa­
niały".

(podpis nieczytelny)
Jeszcze długo nie rozchodzi­

liśmy się. Rozmowy, rozmowy, 
rozmowy...

Na pamiątkę o swoim pobycie 
zostawiliśmy obraz Matki Bos­
kiej Ostrobramskiej wykonany 
przez naszą landwarską malarkę 
p. Trusewicz.

W  ten sam dzień śpiewaliśmy 
na mszy wieczornej w sanktua­
rium.

W niedzielę po Mszy św. oo- 
rannej i śniadaniu przewodnik 
p. Zygmunt Wasilewski popro­
wadził nas na czterogodzinna 
pieszą wycieczkę po najciekaw­
szych miejscach stolicy. Nie 
czuliśmy zupełnie zmęczenia, 
chciało się wciąż słuchać tego 
tak ciekawego człowieka.

I już wygodny, ciepły auto­
kar ZG ZPL-u, prowadzony przez 
bardzo miłych, kierowców o. 
Grzegorza Sienkiewicza i p. Mi­
rosława Matarewicza, wiózł nas 
do domu.

Około 5 rano byliśmy w Lan­
dwarowie. Głowy pełne wspom­
nień, serca — wzruszeń.

W  imleniU wszystkich człon­
ków wycieczki serdeczne Bóg 
zapłać za zorganizowany wyjazd 
i mile spędzone chwile.

Z pamięci, po dziś dzień, nie 
wychodzą słowa wygłoszone 
przez p. Krystynę Łukaszewicz 
na zakończenie koncertu:
,*Bóg nas stworzył Polakami, 
Trudno się z tym spierać.'
Tak więc z polskim duchem 
Nam żyt 1 umierać!" * '

' ; ! Dąnuta BUPORINA

O  talonach ogólnych
Tu 1 ówdzie w republice krą­

żą pogłoski, iż trafiło do obiegu 
sporo sfałszowanych talonów o- 
gódnych, a stąd pojawił się brak 
zaufania do nich.

Minister finansów Republiki 
Litewskiej Ełwyra Kunewicziene 
kor. ELTA powiedziała, że mi­
nisterstwo żadnych zażaleń bądź 
pretensji z Banku Litewskiego, 
odpowiedzialnego za obieg pie­
niędzy oraz tych talonów, nie 
otrzymało. Pogłoski prawdopodo­
bnie puścił ktoś z tego powodu, 
że w Związku Sowieckim coraz 
częściej się mówi o przebudo­
wie systemu finansowego, co

dotyczyłoby niewątpliwie i na­
szych interesów.

Na Litwie, niestety, ciągle je­
szcze są w obiegu pieniądze ob­
cego państwa. Z myślą o tym, 
aby w naszej gospodarce bez 
większych strat pełniły one swą 
prawdziwą funkcję, należało 
wprowadzić ich odpowiednik — 
talony ogólne, powiedziała mi­
nister. Pozwalają one rublowi, 
który całkowicie stracił swą 
wartość, pełnić funkcje środka 
płatniczego.

Mianowano nuncjusza na Litwę
2 grudnia na briefingu ~w Ra­

dzie Najwyższej dziennikarzy 
poinformowano, że mianowano 
nuncjusza Stolicy Apostolskiej 
na { Litwę. Jest to • ekscelencja 
monsjgńore Justp jMjillor, Charcia, 
ąrcytjiskup tytularny. Meridy Au­

gusty. Dotychczas był on stałym 
obserwatorem Stolicy Apostols­
kiej prey specjalnych instytuc­
jach Narodów Zjednoczonych w 
Genewie. Nuncjusz .będziej rezy­
dował w Wiilnle. .

<BLTĄ)t
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Olimpiada fizyczna „Satelita1'
Rozwiązania zadań tury wstę­

pnej nadesłało 12 osób. Jest to 
sukces w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, kiedy to był tylko 
jeden śmiałek. Zawodnicy mają 
do pokonania następną, I turę. 
Jest ona nadal otwarta dla 
wszystkich, tzn. do zawodów 
mogą stanąć nowi uczestnicy. 
Zadania I tury są podzielone 
na teoretyczne i  doświadczalne. 
Dziś podajemy jedno zadanie, 
składające się z pięciu proble­
mów. Odpowiedzi na nie z kró­
tkim uzasadnieniem należy na­
pisać na kartkach papieru poda­
niowego, wskazując swoje imię 
i nazwisko, klasę, szkołę oraz

imię i nazwisko nauczyciela fi* 
zyki. Należy włożyć również 
kopertę ze znaczkami zaadreso­
waną do siebie. Podane w nich 
będą wyniki. W  ten sposób 
przygotowane odpowiedzi po­
winny być nadesłane do 15 gra­
nia 1991 roku na adres: Repub­
lika Litewska, 2055 Wilno, skr. 
poczt 823, Olimpiada „Satelita". 
Zwycięzców czeka wyjazd na 
zawody do Polski. Olimpijczycy 
poznają swoje możliwości, da­
dzą radę z dostaniem się na 
studia medyczne, fizyczno-mate- 
matyczne, biologiczne i inne. 
Życzę pomyślnych startów.
Prof. dr hab Romuald BRAZIS

Zadania teoretyczne
ZADANIE T l

Poniżej podane pięć proble­
mów stanowi łącznie jedno za­
danie. Podaną przez siebie od­
powiedź krótko uzasadnij.

A. Na rysunku 1 jest pokaza­
na, temperaturowa zależność opo­
ru R żarówki z włóknem wolf­
ramowym oraz zaznaczony punkt 
krzywej, odpowiadający, napię­
ciu zasilającemu Uo. . Czy przy 
zwiększonym napięciu zasilają­
cym U^>Uo, żarówka będzie 
świecić?

a) jaśniej niż
b) tak samo jak
c) z jasnością mniejszą niż
przy napięciu Uo?
R1

a) obracał się ze stałą pręd­
kością kątową w kierunku pier­
wszym (rys. 2). ♦

b) obracał się ze stałą pręd­
kością kątową w kierunku 2 
(rys. 2).

c) spoczywał

B. Opornik omowy o operze 
484 omy włączono do gniazdka 
sieci 220V szeregowo z dławi­
kiem (zwojnicą z rdzeniem), któ­
rego zawada dla 50 Hz wynosi 
500 omów. Przez opornik po­
płynął prąd o wartości skutecz­
nej Io. Jeżeli pomiędzy opornik 
i dławik włączamy dodatkowo 
kondensator o pojemności 6 
mikrof aradów, to przez nowy 
układ popłynie prąd o natęże­
niu •

a) większy od Io
b) mniejszy od Io
C. Do tarczy mogącej obracać 

się bez tarcia wokół ustalonej, 
pionowej osi jest przymocowana 
ukośnie rurka (rys. 2). W  chwili 
początkowej, gdy układ spoczy­
wał, umieszczono wewnątrz ru­
rki, przy jej górnym końcu 
ołowianą kulkę. Gdy zwolniona 
kulka wpadła do rurki i uderza­
jąc o tarczę przykleiła się do 
niej, układ

«)«!/* <#. ’
I») 7ł« 7> ry*4

D, Dwa naczynia w kształcie 
stożków ściętych, otwarte u 
góry i połączono cienką rurką 
(rys. 3) napełniono wodą o tem­
peraturze pokojowej. W  którą 
stronę przepłynie woda, gdy 
podgrzejemy ją w naczyniu 1, 
w którą, gdy podgrzejemy w 
naczyniu 2, a#co się stanie, gdy 
jednocześnie podgrzejemy wodę 
w obu naczyniach? W  każdym 
przypadku zakładamy, źe pod­
grzewanie jest tak powolne, by 
temperatura podgrzewanej wody 
była jednakowa w całej obję­
tości naczynia oraz, że układ 
naczyń połączonych rurką nie 
ulega odkształceniu.

E. Pocisk armatni, wystrzelo­
ny przy powierzchni Ziemi, po­
rusza się po krzywej balistycz­
nej pokazanej na rys. 4. Czas 
jego lotu na lewym odcinku to­
ru (AB) wynosi Tl, zaś na pra­
wym (BC) Tp. Która z poda­
nych niżej relacji jest prawdzi­
wa?

t u
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Sport
WSZYSTKO DLA FRANCJI
Wielce popularne amerykańs­

kie pismo „World- Socker" zgod­
nie z tradycją wytypowało naj­
lepszego piłkarza, najlepszą re­
prezentację i najlepszego trene­
ra mijającego roku. Wszystkie 
laury przypadły dla Francji. 
Najlepszym zawodnikiem został 
uznany napastnik „trójkoloro­
wych" J.-P. Papin, najlepszym 
trenerem znakomity do niedaw­
na piłkarz M. Płatku, a najlep­
szą jedenastką — drużyna Fran­
cji, która przeszła niczym burza 
przez eliminacje mistrzostw Eu­
ropy, wygrywając wszystkie 8 
spotkań.

HOLENDRZY W  FINALE?
Może być tak, że jutro po- 

znamy siódmego finalistę piłkar­
skiego turnieju o mistrzostwo 
Europy. Do Anglii, Francji, Szko­
cji, ZSRR, Szwecji i Jugosławii 
dołączyć może z grupy VI Ho­
landia. Wystarczy, że zremisuje 
w wyjazdowym spotkaniu z 
Grecją. Szanse na awans ma też 
Grecja, pod warunkiem jednak, 
że zwycięży wysoko jutro jak 
też 22 grudnia w spotkaniu z 
Maltą.

AMERYKANKI
MISTRZYNIAMI!

W  Chinach dobiegły końca 1 
mistrzostwa świata kobiet w  pił­
ce nożnej. W  wielkim finale 
zmierzyły się reprezentacje USA 
i  Norwegii. Po zaciętym meczu 
Amerykanki wygrały — 2:1 i 
sięgnęły po „złoto1'.

W  spotkaniu o 3 miejsce 
Szwedki pokonały Niemki — 
4:0.

W  turnieju startowało 12 dru­
żyn. Europę reprezentowały Nie­
mcy, Szwecja, Dama, Norwegia 
i Włochy, Amerykę — Brazylia 
i USA, Azję —• Chiny, Japonia 
i Tajwan, Australię i Oceanię
— Nowa Zelandia, Afrykę —*• 
Nigeria.

PO BAZ SIÓDMY
Mają powody do radości mi­

łośnicy tenisa we Francji. W  
finale turnieju o Puchar Davisa, 
jaki rozgrywano w Lyonie, gos­
podarce (a ich barw bronili G. 
Forget i H. Leconte) triumfowali
— 3:1 nad USA. Sukces jest 
tym cenniejszy, że został odnie­
siony po 59-letniej przerwie, ja­
ko że po raz ostatni Francuzi 
zwyciężali w  roku 1932. Warto 
zresztą dodać, iż po „Srebrną sa­
laterkę" — nagrodę dla zwycię­
zcy tych nieoficjalnych druży­
nowych mistrzostw świata w  te­
nisie — sięgali oni dotąd 6-fcro- 
tnie — w latach 1927, 1928, 1929, 
1930, 1931 i 1932.

Amerykanie przed tym meczem 
byli uważani za powszechnych 
faworytów, albowiem w wielkim 
finale zwyciężali aż 92 razy.

Ekrany
ŁIETUWA — „Blaty ogień" 
(USA) — o 12, 14, 16, 18, 20.

HELIOS — I salą — „Wil­
czyca" (Polska) — o 11, 13, 15, 
17, 19, 21. Ii sala — „Bez wyj­
ścia" (USA) — o 11.40, 13.50, 
16, 18.20, 20.30.

PERGALE — „Bez wyjścia" 
(USA) — o 11.30, 13.40, 16,
18.10, 20.30.

WILNIUS — „Skorpion" (USA) 
T- o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

LAZDYNAI — „Tomboy" 
(USA) — o 14:30, 18.30. „Moro­
wy chłop" (USA): 3—6.XH — o

16.30, 20.30; 7, 8.XII — o 12.30,
16.30, 20.30.

TAIKA — „KI borg — morder­
ca-1“ (USA) — o 14.20. „Kiborg
— morderca-2" (USA) — o 12,
16.20, 18.40, 21.

Wldeosalon — „Biały pałac" 
(USA, dla dorosłych) —o 13.30,
20.30, „Szezęki-3" (USA) — o
15.50, 1&10.

WINGIS — „Skorpion" (USA)
— o 10.30, 12.30, 14.30, 16.30,
18.30, 20.30.

PLANETA — I sala — „Wy­
pchnij mamę z pociągu" (USA)
— o 11.10, 12.50, 14.30, 16.20,
18.10, 20. II sala — „Poza grani­
cami prawa" (Francja) — o

11.20, 14.50, 18.40, 20.40, „Pier­
wotne *ło" (USA) — 0 13.10,
16.50.

AID AS — „Klshen 1 Kanha- 
Ja" (2 ode., Indie) — o 14,30,
17.15, 20.

DRAUGYSTE — „Klshen I 
Kanhaja" (2 ode., Indie) — o 
12.40, 17.30. „Poza granicami 
prawa" (Francja) — o 15.30.
20.30.

AUSZRA — „Chmury się roz­
praszają" (2 ode., Indie) — o
10.30, 13, 16.10, 18.40, 21.10. 

TEWYNE — Wideosala —
„Kiborg — morderca-2" (USA) 
— o 12, 14.30, 17, 19.30.
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WILNO
7.30 — Lekcja ang. 7.45 — 

Dzień dobry. 8.10 — Nasz 
elementarz. 8.15 —  Lekcja 
litewskiego. 8.30 —  01... 02... 03.
9.00 — Stolica. 9.30 — Program 
kulturalny. 10.00 — Stop — 
AIDS. 10.10 — Okno: wiadomoś­
ci ze świata. 10.30, 16.45 ■—
Lekcja ang. 17.00 — Program
CNN. 18.00 — Wiadomości.
18.10 — Przegląd krajowy. 18.50
— Wiadomości wieczorne, (ros.).
19.00 — Studio polskie. 19.10 — 
Koncert 19.50 — Słowo chrześ­
cijanina. 20.00 — Dobranocka.
20.20 — Reklama. 20:30 — Pa­
norama. 21.00 — Koncert. 21.30
— Komentarz rządowy. 21.45 — 
Koncert. 22.00 — Program gos­
podarczy. Prywatyzacja i ’ in.
23.10 — Reklama. 23.15 — Wia­
domości wieczorne. 23.30 — 
Postscriptum. 23.40 — Lekcja
angielskiego.

WARSZAWA

11.00 — „Lalka" (3) — serial 
TP. 12.50 — Wiadomości. 13.00
— 17.00 — Telewizja edukacyj­
na. 17.00 — Studio .7 proponu­
je. 17.15 — Dla dzieci: „Tik- 
Tak". 18.05 — Język angielski 
dla dzieci. 18.15 — Teleerpress.
18.35 — Program publicystycz­
ny. 19.00 — „Family album". 
19:20 — W ' Sejmie ’ i Senacie.
19.35 — „Królik Bugs przedsta­
w i a " — seria] anim. pród. USA.
20.00 — Wywiad tygodnia. 20.10
— Dobranoc. 20.30 — Wiado­
mości. 21.10 — „Hirohito** — 
kulisy mitu* -2? film dok. 20.15
— „ABC ekonomii11. 22.25 — l i ­
sty o gospodarce. 22.55 —• Pro­
gram rozrywkowy. 23.55 — Wia­
domości wieczorne. 0.40 — Ser­
wis BBC.

MOSKWA I
6.30 — Poranek. 9.05 — Pro­

gram TV Finlandii. Film dok.
9.30 — Film fab. „Anna Liisa".
11.001 —■ Godzina dla dzieci (z

|

W  Szumskim parku. Fot. B. Kondratowicz

lekcją niemieckiego). 12.00 — 
TSN. 12.10 — Film dok. 13.40
— Telemixt. 14.25 — Notes.
14.30 — Agencja ekonomiczna.
15.00 — TSN. 15.15 — Lekcje 
Olgi Iwanowej. 15.30 — Film 
fab. „Zycie Don Kichota i  San- 
cho“ . Ode. 1 i 2. 16.35 — Dzie­
cięcy klub muzyczny. 17.35 — 
Kreskówka, 17.45 — W  świecie 
pasji. 18.00 — Punkt widzenia.
18.30 — TSN. 18.45 —  Jałta- 
91. 19.00 — TV Finlandii. Film 
dok. 19.25 — Film fab. „Anna 
Liisa". 21.00 — Program inform.
21.35 —  Film dok. 22.40 — TSN. 
22.55 —  Spotkania w „Kosmo­
sie". Program estradowy. 0.30 — 
Koncert. 1.25 — Międzynarodo­
wy turniej atletyczny.

MOSKWA n
8,00 — Gimnastyka poranna.

8.20, 8.50 — Język francuski.
9.20 —  Kreskówki. 10.00 — 
Kim dok. 10.20. —  Rozmowy o 
kulturze rosyjskiej, 11.00 — Pią­
te koło. 13.00 —  Film dok. 13.30
—  Koncert muzyki kameralnej.
14.10 ■— Kochałem panią. 15.10
— Gimnastyka rytmiczna. 17.00
—  Koncert 17.15 — Film dok.
17.45 . Przedsiębiorczość i tra­
dycje. 18.00 ;— Klub podróżni­
ków. 19.00 — W  parlamencie 
Rosji 19.15 — Szkic TV. 19.55
— Reklama. 20.00 — Wieści.
20.20 — Dobranoc, dzieci. 20.35 

. —  Informator komercyjny. 20.45 
{ —  Film dok. 21.45 — Kolekcja

muzyczna. 22.00 — Wspaniałe 
cechy moich przyjaciół. „Anna 
w świątyni;". Część H. 22.25 — 
Wet za wet. 22.55 — Reklama.
23.00 — Wieści. 23.20 —  Ak­
torka Tatiana Lennikowa. 

ŚRODA, 4 GRUDNIA 

WILNO

7-30 — Lekcja angielskiego.
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — Oj­
czyzna. Naszę miasteczka. 9.10.
— Język litewski. 9.40 —  Pro­
gram sportowy. 10.10 —  Okno: 
wiadomości ze świata. 10.30,
16.45 s- i Lekcja ang. 17.00 o-?- 
Program CNN. 18.00 -^  Wiado­
mości. 18.10 — Przegląd kra jo-

Centrum Informacyjno-Konsultacyjne

Dajemy Informację o wytwarzanej produkcji i us­
ługach, jakie świadczą republikańskie i  zagraniczne 
państwowe, akcyjne 1 prywatne przedsiębiorstwa oraz 
firmy.

■- Pomożemy znaleźć partnerów wśród firm zagra­
nicznych.

"u Udzielamy pomocy w  zakresie odzyskania prawa 
własności do nieruchomości.

^  Konsultujemy w  kwestiach komercyjnych 1 pry­
watyzacji obiektów.

■s- Przygotowujemy lub całkowicie, załatwiamy nie­
zbędne dokumenty dotyczące zakładania przedsię­
biorstw prywatnych, w  tym wspólnie z firmami zagra­
nicznymi.

Zwracać się: Wilno, ul. Pakalnes 19, pokój 404 od 
godz. 10 do 18. TeL 61-90-31.

£ )

wy. 18.50 — Wiadomości wie­
czorne (ros.). 19.00 — Studio
polskie, 19.10 — Na fali odro­
dzenia. 20.00 — Dobranocka.
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa­
norama. 21.00 — Studio państ­
wowe. 22.00 — Wieczór muzy­
czny. 23.10 — Reklama. 23.15
— Wiadomości wieczorne. 23.30
— Postscriptum. 23.40 — Lekcja 
angielskiego.

WARSZAWA
11.05 —  „Dynastia" — serial 

prod. USA, 12.50 — Wiadomoś­
ci. 13.00—17.00 — ‘ Telewizja 
edukacyjna. 17:00 — Studio 7 
proponuje. 17.15 — Kino nasto­
latków: „Wychowawca** (14) — 
serial prod USA. 17.40 — Dla 
młodych widzów: „Latający Ho­
lender". 18.15 |— Teleerpress.
18.35 -— „Kinomania". 18.55 — 
Klinika zdrowego człowieka.
19.15 — „Świat w oczach Le­
ma". 19.30 — „Encyklopedia II 
wojny światowej". 19.55» ■— 
„Zielona linia** — program re-

. dakcji rolnej. 20.15 — Dobra­
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.10
—  „Dynastia** — serial prod 
USA. 22.10 — „ABC ekonomii".
22.15 — Program publicystycz­
ny. 22.30 —  Magazyn 60/90.
23.00 — Studio sport. 0.10 —
Wiadomości wieczorne. 0.35-----
Serwis BBC.

MOSKWA I

6.30 — Poranek. "9.05 — TV 
Finlandii. Film dok. 9.35 — 
Film fab. „Prom". 10.35 — Kre­
skówki. 11.00 — Dziecięcy klub 
muzyczny. 12.00 — TSN. 12.10
— Koncert. 13.50 — Nowości 
giełdowe. 14.05 — Notes. 14,10
— Partner. 14.40 — Informator 
komercyjny. 15.00 — TSN. 15.15
— Dziś i wtedy. 15.45 — Film 
fab. „Zycie Don Kichota i San- 
cho** — film 1, ode. 2. 16.55 — 
God^na dla dzieci (z lekcją 
angielskiego). 17.55 — W  świe­
cie pasji. 18.10 — Filmy wyróż­
nione na 14 Ogólnozwiązkowym 
Festiwalu Filmów T V —  ^Pla­
stelina". 18.30 — TSN. 18.45 — 
Wspomnienie o . przyszłości.
19.30 — TV Finlandii. Film dok.
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19.55— Film lab. „W j B
—  Program inform. A t:
Film  dok. 2135 -  & ”
w ieczory w  Muzeum & ^
Podczas przerwy — ® V
—  Aksamitne piwo. B

MOSKWA! Bj
8.00 — Gimnastyka t B

8.15, 8.45 — Język
9.15 — Szkoła mena? 
skówka. 10.05 ,.-t 
torskie J. Nagitów. « 
Mistrzowie., $1.45 
12.̂ 0 — „Szezeroi 
rość". 1 3 . 0 0 Mo»® 
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dle estrady. 14.10 •— 
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21.25 — Wspanialej,■  
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23.00 — Wieści. 
pokoje i nadzieje 
Część 2.
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